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Odział Polski w Ziefdzle 
międzynarodowym

Warszawa. AfW.i.
:(1 I.ni.  M I b y ł n  -i . ;  w I ’ ;h'\~/.ii /.dbiWlUf u W m i y . a d ś i i -  

i i , . mi , '  lzvi ia,n><low\ oh zi z r - z c ń  z n a w c ó w  p r a w a  k a r  
( i ln- r i i i  b y l i  p r z r i l - i a n i r i f l c  1 0 - t r  pa  ii.-1 w.  B o i 1 

f k r  r t pr e z u n An w i i l  c i z i a  - ; j l u  n a j w y ż s z e g o .  |vrof. 
l U ł p p a p o r i .  l ) n  p n - z y d  j i i in w y b r a n o  |»zi  l-t  a . wi c i ob  
B o l g i : .  W i o c h .  l l i - z p a u j i  i 1 *<>1 ' t :  Nowa Iw-or^ki i . ’ ' D o
-i  k - r t a r j a t ii n o w o  ufcwurzimioęai  z r z " - z r i k , a  w y b r a ni u  
t r/.c- l i  P o l a k ó w  . pr o f .  w \ y.- z a k ł a d ó w  n a u k o w y c h
M. ę c i n i c k i r ” '!. . M a i . r . w - k i i p o .  l ’ a>ppapni-ta.  os  t a

T,ni wr s r l os f ł  pi z i a i i o w i c i i i r  iiianiiMira-i > jut-,  i i a c c e l i o -  
w aiii- - w i, ■ 111. i znajom i ś r ia  riupCspy pgkfn jon-wej.

Francuski Prezes Rady Ministrów 
Poincare.

i i lnió-l mi o.Matnio w;vlkb- za\ ycio-rwu n.vl 'r:r*rv- 
yanri liiriiiiorkbiii. Po dymń.-ji /ustal ia.:-; clrugi 
powołań na -lanow i-ko |t i  / i - . i  l,’.tdv M|o>l.rów.

Świetny wynik subskrypdl 
Banku Polskiego

Warszawa. A W
W g v|/ina-l> «,i<-.,/*ifluyoli dnia wi-z<n,a.j-.z.,go. jak 

pcdaji' Kiirjo!- Pol-ki" zapPy na akcje Danku Pol­
skiego przekroczy l\ 75 procent ogóhi akcji; nie włą-
17.11J111 ■ n zirlo z rir ia  pr/cm vj lu jrorim^bś-kśęro Wriku- 
1i k | I w I ! ■/. I ■ 11:: l . n I z i ■' I rządu w kapitale akcj:
1 -5a i-k 11 -pa- lab- poniżej 25 proc.

Obrady P. S. L .  „Piasta"
Warszawa. AlW .i.

W c /n ra j pml p fz p iłn  ji ■ t w i 11 ’ p. U k o - a  tuczyły  
i-.ic m r i . l ł  glid.f ;i,"c 11 zarządu ..1’ ia -tu " . T oina 1 oni hy- 
l.i -*i|ia\\:, iir<r;«M/..icji g u -p n ia ;  t w w -;. \ a  dzi* na- 
z:i,v ' •  u z o -ia lo  p u łk j U "iC i- : a ly n.ny/.ęliirj ..P ri# fa ".

Przed noweml kalumniami
Warszawa. ;T&l. I v l. kor.i.

W i /.:i - i i ■ p. P i h- 1 1  I - k i ma wygitr-ić
u Wa.’»-z;»fii' odczyt. w którym  miod-zy jnnmui pnrn- 
-z \ m -r Y- >ii>rn*mJ,\ ' do poprz-- Ining-o rządu, 
pudzie 1 1 1 /.lepowm- nowy -tek katlllllliji. P. I’11 -Ul11-'ki 
ijm r m idimziiic zajm ować ida-ijlłó -woją o-ohą ludzi. 
•Im w i Iz;. 7,1 t ar; | i n nfla iłnoV z pawi) In iiinporzyta.l- 
nyi-li i-wcieli w y-iapicń. • >)-iiija 11 - 1 ad i t a -obie już zda 
irir n i,, j .i nr i ■ 11 k l.-i nu iw i-j akcji kaliinm jator-kiyj. b<
«la ■ i i w' i ii ki ■ .ni nil'/, linw  i'on s i a ii 11 prelc-gnuta.

Przebrzmiałe „wielkości" 
wracała

Warszawa, (Tol. oil wl. kor.'.
IV.-cl I5;U'ZVii.Alpi. po iIIuż- zyni pohyeic kuraryjpw u 

7. ra iira. powrócił dn W aw.aw; i oswiado yl. iż 
w /.nic /. jimnnlriii n l/ia l '■zymny w życiu poIit\ o:z-
rirlll.

^acdonalsS przeciw L. Gecrgcwł
Londyn. W' 

Nieporozumienia miedzy liberałami a partją pracy 
są przedmiotem oż.ywionych polemik prasowych. 
W iększość głosów jednakże opowiada się za stronni­
ctwem pracy. „W estininstergazette" pisze, iż powa­
ga obecnego rządu tak czy inaczej cierpi z tego po­
wodu i stronnictwo pracy nie ma większości w par 
lamencie, dlatego obowiązkiem innych stronnictw  
jest powstrzymać się od wszelkiej niepotrzebnej kry­
tyki w sprawach polityki zagranicznej, aby nie utru­

dniać i taik ciężkiego zadania Mac Donalda Nikt 
inny tylko Lloyd George jest odpowiedzialny za 
wprowadzenie zamętu i gwałtownej dyskusji w spra­
wie polityki zagranicznej. W przeciwieństwie do ła­
godnych przemówień Asąuitha mowy Lloyd Ueorgea 
noszą charakter dzikich wystąpień. W ywołał on przez 
to w-rażenifc. jakoby cały kraj nie popiera! polityki 
Mac Donalda, gdy tymczasem rzecz się ma przeci­
wnie. Gala Anglja jest jednomyślna w sprawach po­
lityki zagranicznej, niewyłączając Llo> d Georgea.

Wyrok w procesie Hitlera

Monopol spirytusowy
Warszawa. (.AW).

I >/.ii'iiniki piłwkuiilją. .iż r/.ąd w ]iiiT.v-zvoli 
dni.u li ku j'tnia prznilioży Srj.iinwi jnoj. ki iistawv 
o z»ł.ji| in\ adzmiiu w PhI-i-i pnń-lw ł\vnć'n infiliopnlll 
spirytusów ego.

Przed wycofaniem z obiegu 
marki polskie)

Warszawa. (Tel. od wł. koresp.).
Rząd zamierza wyknpno marek polskich przepro­

wadzić do końca czerwca 1925, a projekt odnośnego  
r°ŁPorządzetia prezydenta będzie dziś przedłożony 

finansowej tlo zaopinjowania. W tym czasie 
umorzony dług Skarbu Państwa w w y sok o- 

okolo J00 tryljonów. W ykuono marek nastąpi 
w rełacji 1,800.000 za 1 złotego.

Monachjum. i'l'uj. wl. ..Gońca KAiik." ■.
Dziś o godz. 10.5 przed porudnieni został ogłoszony 

wyrok w procesie Hitlera, Ludendorffa i towarzyszy. 
Hitler, Puehner, Kriebel i Weber zostali skazani na 
pięć lat twierdzy i zapłacenie lcok/.tów procesu w wy­
sokości 200 marek złotych, z ewentualną zmianą na 
CO dni twierdzy. Po 6 miesiącach internowania 
w twierdzy wyrok przewiduje warunkowe zawiesze­

nie pozostałej kary.
LudendorH skazany został jedynie na zapłacenie 

kosztów sądowych.
Oskarżeni Frick, Boehm, Brueckner, Wagner i Per 

net zostali Skazani na rok i trzy miesiące tw iertlzy 
i 100 marek zł kary pieniężnej.

Kara ta zostanie zawieszona warunkowo.

Groźne zamieszanie w Jugosławii
Belgrad. iAW.

Y\ związku z uieprzejednaneiu stanowiskiem w o­
bec gabinetu Pasiczu król przyjął prenijera gabinetu, 
a następnie przewódcę opozycji posła Dawidowie za 
Zdaniem koł politycznych pośrednictwo króla miało 
na celu załagodzenie konfliktu z opozycją; mimo te­
go na posiedzeniu Skupszczyny Dawidowie/ ztozył

oświadczenie, iż z powodu bezprawnego postępowa­
nia rządu opozycja opuszcza salę obrad oraz, iż nie 
będzie brała udziału w pracach parlamentarnych. Na­
stępnie dotychczasowa opozycja wraz z posłami par- 
tji Radicza, których weryfikację rząd utrudnia opu­
ściła salę. Według oświadczenia Pasicza, rząd zamie­
rza oowołać się do narodu.

Polska dowiodła swoie] dojrzałości
■ 9 0  p r o c e n t  a k c y j  B a n k u  P o l s k i e g o  z a k u p i ł o  s p o ł e c z e ń s t w o

Warszawa. (TV1. od na«z. kor.).
Subskrypcja prywatna, która miała pokryć 60 

proc. kapitału akcyjnego Banku Polskiego przekro­
czyła znacznie tę normę i dosięgła 90 proc. kapitału 
zakładowego Banku.

Według napływających ze wszystkich oddziałów  
P. K. K. P. raportów subskrypcja na akcje Banku 
Polskiego przekroczyła znacznie przewidywane po­
krycie 60 pror. akcyj. Szczegółowe dane będą wia­
dome w ciągu 5 dni, kiedy napłyną raporty ze

wszystkich oddziałów oraz z banków prj watnych, 
które przyjmowały zapisy i należność za akcje wpła­
cić mają do dnia 3 kwietnia.

Warszawa. (Teł. od wl. kor. i.
Książę Lubomirski stanął na czele konsorcjum, 

w skład którego wchodzi Bank Zjednoczonych Ziem 
Polskich, które oświadczyło gotowość pokrycia resz­
ty niepokiytego kapitału akc. Banku Polski do w y­
sokości 90 proc. Udział rządu w kapitale Banku Pol­
skiego wyniesie zatem tyb.o 10 proeem
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Obecna sytuacja w Jusosław#
Od wła >uttgo koreapoudenta).

Biaiógród, 28 mairoa.
N ą  r J c  o b e c n e j  d y i u ń - j i  g a b i n e t u  P a s i e z a  s t a j e  - i ę  

v u l v K U . n t « i .  i i -  p r z e w l e k a j ą c y  -iii, k r y z y s  w e w n ę t r z n y  

w  J u g u t s ł a w j i  s t o  l i o w o  d o j r z e w a  i z b l i ż a  s i ę  d o  m v i -  

g o  p u n k t u  k u l m i i i a e y j r i e i r o .  J « - u  m i  d i. ś ć  >  i  a  r e j  d a t y  

> r U j L e j ć  w ł a ś c i w i e  o  I - a u i e _ o  u !  w < z e  i- ia  d / ń - i e j  

v z » i g o  K  i . " • . \vm S c .  b ó w .  < ! m  . c a 17  a  ' s . e - w e ń c ó w . 
i ‘ho l/.' w a iii ii d wa d a l e k o  s ę g a j ą c e  i  n a d e r  s k o m  

p H k o w a n e  p i  o b l e m a t y  r ó w i o c z e ś n - h - .  ! ’ z e  l e w . - z y s t -  

k i  < -m  u  u r e g u l o w a n i e  c i . ,  a n i e j s / y c h  n i e p o r o z u m i e ń  i 

c z e ś d o - a c y - d i  z n . a g ó w  a a  u : y  k u l t u r a l n e j

1 p o l i t y c z n e j  m i ę d z y  S h . w e ń c a i r ! . : .  ( ' b o r w a - t a m i  a  S e r ­

b a m i .  i i a ' t «  | i : r c  / .'L  a  w a l k ę  m i ę d z y  o r i e n t a c j ą  c e n ­

t r a l i s t y c z n ą  a  l e d e r a l i s t y c z n ą .

Na iw.iV -,v./\ : V d i współ c /esay  -li /.a za l rieii jiań- 
■»t w owy eh Jiiyo-da w;]! - < ' kwestja unifikacji zieni 
jugosłowiańskich, n a leżą -c di p r/e  I wojną św iatow ą 
do t:zcch różny .h  e za i;/anów pań-lam w ydi : roz­
w ijający di <ic w nierów nych w arn ik ach  zew nętrz­
nych. I Kityclicza.sowy długoletni premjer Pasicz oh- 
-taw al przy historycznym kientnkti politycznym  
-erbskim . ktć»regn tradyc je  wiązały do pogłębienia 
i utrwalenia hegemonii południowo-słowiańskiej na 
Bałkanach, piw lezą* gdy większa część politycznych 
przywódców słow eńskich i chorw ackich usiłowała 
punkt ciężkości całej polityki jugosłowiańskiej prze­
nieść z Bałkanów na północne ziićliód. nad wybrze­
ża Adryatyku.

Stronnictwo radykalne z swymi przywódcą Pasi- 
ezem, o 1 lat d wadzie..-tu z górą będące, z m alnni 
przerwam i czasu, u stortu rządów  w Serbji. postaw i­
ło -obie jako o-tateeziiiy cel rozbudowanie Serbji, 
ew entualnie dugi lawji jako państwa m ocarstwowe­
go na Bałkanach, przyc/em  naturaln ie  dążyło do jak 
iajw ięk-/,ej jednolitości w ew nętrznej k • ,tj;i i In za- 

tórwno pod w /.glęlcni a lm i :iistr:icyjmyni jak  i na po­
lu kulŁuraihieni. polityrziiein l u b  girspo lare/c-ni. Kon­
cepcja ta. k tó re j zaprzeczyć nie można oznak pe­
wnej wielkości, n a tra fia  jednak  na opór ze strony fe- 
deralistów, częściowo nawet ąuhtiioniis-tów i se p ara ­
tystów  chorw ackich. Na -k rajnem  skrzydle tych 
ostaitnieh kroczy z siwoją part.ją chłuptską drugi z ko­
lei najwpływowszy mąż stanu Radicz, o którym  mó­
wi i pisze się os tatr ii om i czasy w Jngosławj-i niemniej 
niż. ó samym Pasiezn.

< klin]silny antagonizm między Pasiczem a ftadi- 
czem i raprcza-ntowaniy.mi przez nich przeciwileglwiu 
kientifkam i myśli poi i tycznej ciągnie sic już od ilłttż- 
-zego eza.-iL a na zew nątrz przejawił się. głównie 
nieuznawaniem przez Radicza obecnej formy rządów 
i całej wogóle konsty tucji .iiigo-.la.wji i zbojkotowa­
niem centralnego parlamentu w Białogrodzie. Takty 
ka ta nic mogła się z natury  r/.eozy u trzym ać na 
-lale . czego >am l!a licz. musiał -obie być dn-kuna- 
le świadom, to też. nie mógł nu nie przewidywać, iż 
raz z tą negacją trzeba będzie jednak  zerwać-. 1 wła­
śnie dzi-iej^zy moment uważa on jako  najodpow ie­
dniejszy do  togo zerw ania; pierww/.ym tego etaipcm 
miaio być obalenie rządów Pasicza. i t-iąg-nięeie e ta ­
pu togo m u  -i<■ już obecnie udało, a tura/. rozeho kzi 
-ię o to. jak będzie się przedstawiała pozytywna, bu­
dująca cześć program u dotychczasow ej opozycji ju- 
gosl ow iauskiej.

S tosunki p arty jn e  w kraju -ą tego rodzaju, że opo­
zycja ehwiilowu nie posia ła jc-szcze w skup-*tyn-ie 
pew nej lie/elmi-j większości. rozporządzając na ogół 
127 głosami, p o lezą - g ly koalicja radykałów z Tur­
kami macedońskimi, twoirząeymi t. zw. dżem i et, li­
czyłaby razem 129 głosów. <)śni po-łów niemieckich 
zachow uje się jak dotąd  neutralnie. Według- przew a­
żając,oj w kołach politycznych kom binacji, ew en tual­
nie skład koalicji rządowej byłby następujący : ra­
dykałow ie lif t. dżemiot 14. Wielko-cj-b 1.. Rumun 1.. 
dysydenci dem okr. 2 i dysydenci Radicza tak -atno 
2. a w ięc razem 12!*. W obozie opozycyjnym  znaj lo- 
wa-lyhy -ię pa-rije: dciuukrat yczna z U), ka to licka  
Koroszen z 24. agrarna z 2, chłopska Radioza z 20 
tymczasowo). następnie fr;tikicj:t Spalin z. 18, czarno- 

gćnsika 2 i -ocjali-ty i-zna rów nież z 2 p o ta m i, 
opróez jednego dysydenta.

Lee/, nawet w nizin, gdyby mlaJo -ię w praktyce 
utrzym ać koalicję radykałów  z dżeniietem  i zapew ­
nić dla niej neutinil.ność Nieun-ów. miahuby w rze- 
eżyw i-uiści krótkie tylko istnienie, bo wcześniej czy  
później do weryfikacji dalszych 32 mandatów gru­
py Radicza dojść nui.-i. a w tedy koalicja znaikezlaliy 
,-ie w zuiikoitiej mniejszości. 7, chwilą zaś. gdy |n>ja- 
wiiiby -ię w biatogroilizkiiun parkuniMii-ie wszyscy  
stronnicy Radicza, rozipooząć rau-iaiahy się rewizja 
konstytucji jugosłowiańskiej, a zakończyć bojkoto­
wanie przez Raulicza sejmu białogriwizikietfo. co nie-

■wąfcjiliwie m naczatoby początek uowej ery w całej
Jugosławji. W każdym ranie obecny kryzy- przedłu­
żać się nie może. g l.yż z dniem 31 marca kończy się 
ważność uchwalonego pjszez sejm budżetowego pre­
liminarza a nastąpiłby Stan ex lex.

S t a t y s t y k a  politechniki gdańskiej
W i  qd ud. kar.:.

Według ostatuftej statystyki na politechnice gdań­
skiej atudjuje obecnie 1642 studentów. Według narto 
dowośti 278 Gdańszczan, 328 fśiwnców, 427 Rotakćn  
i reszta obcokrajowców. W Bozłńe 427 Polakdnr kgto 
160 Niemców i 100 Ukraińców.

Gdańskie prowokacje
Gdańsk. (AW.,.

W niedzielę 30 marca odbyła się w Sopotach wiel­
ka manifestacja pruska. Miasto całe przybrane było 
flagami czamo-czerwono-białemi oraz czamo-białemi 

czarnym orłem pruskim. Na rynku przewodniczący

nacjonalistów sopockich wygłosił wielką mowę, a k ­
centując obudzenie ducha odwetu. W ygłosili U ó c  
mowy pastor, oraz ksiądz katolicki, również w du 
cbu nacjonalistycznym.

Udana potulno$C Niemiec
Paryż. j.MY.ji.

Z powodu kampanji prasowej już teraz roz.poczę- 
tej przez część prasy niemieckiej przeciwko sprawo­
zdaniu rzeczoznawców „Temp.s“ pisze: Niemcy po­
winni cofnąć przedwczesną polemikę i pozzistawić 
czas rzeczoznawcom na zredagowanie sprawozdania. 
Pismo stwierdza dalej, że nie leży w interesie narodu 
niemieckiego ignorowanie irakiatu pokojowego.

utrudniające tylko złagodzenie konfliktu.
Berlin. iAW. ..

Stressemanii udzielił wywiadu korespondentowi 
„Echo de Paris“. Zdaniem Stressemanna jako rezul­
tat wyborów w Niemczech nastąpi wzmocnienie par- 
tji skrajnych. Ultranacjonaliści mogą liczyć na przy­
pływ z lewicy i środka.

Deklaracja Poincarego w Izbie
Paryż. WY. .

„Echo de Paris“ pisze, że deklaracja dzisiejsza 
Poincarego wyjaśniła, iż program odnowionego rzą­
du sprowadza się do czterech punktów: 1) odnowie­
nie umowy Nad reńskiej, 2) zawarcie umowy repara- 
cyjnej, 3) Gwarancja bezpieczeństwa i przywróce­
nia normalnego kursu franka, 4) obliczenie artyku­
łów pierwszej potrzeby.

n i  Prezydenta SI. Zi

zniesiono obecnie konsulat generalny w Berlinie, 
zaś akcja dalsza jest w toku.

RÓWNOWAGA BUDŻETOWA W BULGARJ1.
Sof ja f Alfa i . Dziennik Utro pisze, iż cała opinja 

w Bułgarji z zadośćuczynieniem przyjmuje do wia­
domości fakt osiągnięcia w budżecie państwowym  
Bułgarji równowagi. VY' roku bieżącym udało się de­
ficytu już uniknąć, a deficytu nie przewidywano na­
wet na rok 1925.

Nowy Jork..(AW .y  
Ugrupowania demokratyczne wysuwa kandydatu­

rę Davissa prezesa komisji rzeczoznawców na pre­
zydenta Stanów.

Tureckie kłopoty.
Paryż. i.YW . ■- 

Według wiadomości z Angory zgromadzenie naro­
dowe po długich debatach uchwaliła votum ufności 
dla gabinetu Ismeta Paszy.

Głosowanie ludowe w Grecji.
Ateny. i.WY.i. 

Zostało ogłoszone tutaj roaporządzenie rządowe, 
zapowiadające glosowanie ludowe w sprawie repu­
bliki na dzień 13 kwietnia.

Komunikacja Polski z Jugosławją.
Belgrad. (AW.).

Od 1 czerwca r. b. otwarta będzie komunikacja 
bezpośrednia Belgrad Warszawa przez Budapeszt, 
Bogumin, Trzebinię. Komunikacja odbywać się bę­
dzie w wagonach bezpośrednich.

Poczta lotnicza.
Gdańsk. (AW.i.

Gdańska poczta lotnicza rozpocznie w dniu 5-go 
kwietnia komunikację napowietrzną między Gdań­
skiem, Warszawą, Krakowem i Lwowem.

z europy Środkowej.
FALA REPUBLIKA N lZ.MU NA BAŁKANACH.
Bukareszt. (Alfai. Prasa rumuńska z Adeverulem, 

Universulem i Vitorulem na czele ontawia w ożywio­
ny sposób kwestję, czy obecne zaprowadzenie w Gre­
cji rządów republikańskich nie wpłynie na podnie­
sienie fali republikanizmu na całych Bałkanach, co 
mogłoby spowodować zasadniczą zmianę stosunków  
tamtejszych.

WĘGRZY KASUJĄ KONSULATY.
Budapeszt, i Alfa). Według gazety Pesti Hirlap 

istnieje zamiar skasowania z powodów oszczędno  
ściowych kilku konsulatów węgierskich. Pierwszy

ROZMAITOŚCI.
Nowy „trick” złodziejski.

W jćil.iić.in z HZflrinóL-k it-ugitiUckidi. Bournęnióiith. 
zainic&zikiria i*iist4.iwnr> tenni w |iię.rw--ziiirv,».>liiwm ho­
łdu  j;ik:iś min la. hanlzo eh>g:uu«ki«j ).it(w<i«rAftli(»wito- 
śi‘i lama i wkrótce zaprzyjaźniła fię z junymi rui«>z- 
■kańraini hotińu. wśró.l kitóryvliVm(lzii prawdziwą swi- 
sa-uąę >ęj naszyjnik, złożony /. oyom inych. w-pamałe- 
go blasku iH-rol. S/.e.zególnioj kobiety zaziIriuściły 
szczęśliwej jK»>iki.! laurzcć tego przeipy-zuego i kosztow­
nego kiojniotu.

3‘ew nęgo razu z;iii>ro|M>m>vvala wlascirii-ika naszyj­
nika innej darnie. ix*s.iaAkijąieej wspaniały ilyjadć«n 
hrytamtoiwy, zamianę kasztowności na. czas wspólne­
go oilńaln w hotelu. Zamiany dokonano, a przy o- 
ijtedzie reszta gości La.wiła się tą zamianą. |x>lzawia- 
jąc otw kiejmoty.

Przy dcssżmze dama. nut ją ca na głow ie zaauieńTony 
ilyatein . na chwilę ojmściła salę restauracyjną i... nie 
(sikazała się więcej. Mając bowiem w szystko przy 
gotowani' do ucieczki, udała się na dworzec kolejo­
wy i właśnie odchodzącym pociągiem odjoidrała bez- 
]H>wTOitnie.

Epilog tej zamiany byi dla wiaicic.ialki dyadonwi 
fatalny. DikaizaJo się bowiem, że perły w naszyjniku  
były fałszywe, podczas gdy kamienie w jej dyademie 
były najprawdziwszymi brylantami.

Wszechstronny małżonek.

Ku]>iec niemiećki. Ilardt. ożenił się przed wojną w 
Rosji. Po wojnie rzucił swą żonę i dziecko i przyje­
chał do Niemiec. Rozumował w  sposób prosty. Po- 
nit waż Trocki podobnie .się po raz drugi ożenił, wfięc 
i jego ucieczka od żony była usprawiedliwiana. R o­
syjski przewrót sankcjonował w pojęciu Hardta po­
rzucenie pierwszej żony. W Nemezeeh zacłdanmy ku­
piec żeni się jk> raz drugi- aby niezadługo skończyć 
to  mowę małżeństwo rozwodem. Po szczęśliwie do­
konanej separacji, ożenił się Hacdt po raz traeea. 
W szystko byłoby dobrze, gdyiby nie nagły przyjaaid 
jego pierwszej żony, która, zaczęła dochodzić swych  
praw. Sprawa ojtarła się o  sąd. Na rozprawie obec­
ne były wszystkie trzy żony. Guły zapadł wyrok, ska­
zujący Handta na półtora roku więzienia, oskarżony 
zemdlał i padł na podłogę. Na ławach świadków roz­
legł się wtedy liatyclumast knzyk 3 żou, przeklina­
jących niesprawiedliwego sędziego i spieszących z 
pomocą mężowi... Kobiece seowe zawsze przebacza —  
|*>wic triumfujący mężczyzna.
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Doniosła mowa Ministra Skarbu
M i n .  s k a r b u  w  K o m is ji  b u d ż e t o w e j .  — ■ P o d k r e ś l i ł  on w ie lk ie  u ś w i a d o m i e n i e  s p o ł e c z e ń ­
s t w a .  M i n  s k a r b u  s t w i e r d z i ł ,  ż e  w a l o r y z a c j a  u r a t o w a ła  s k a r b  p o ls k i .  —  W u j s k o  
i u r z ę d n i c y  z ł o ż y l i  10 p r o c e n t  całej s u b s k r y p c j i .  S p ła t a  D łu g ó w  a m e r y k a ń s k i c h

R z ą d  w y k u p i  o b e c nie  w s z y s t k i e  fa b r y k i  t y t o n i u .
stąpienia do amortyzacji naszych długów i pierwszą

Prot. St. Grabski
o wychowaniu narodowem.

Kraików, 2 kwietadia,
fis.) B . minister oświaty, pmcrf. St. Grabski przema­

wiał w porriedłżałek do licznie zebranej pubbcmo- 
ś d  »  Klubie Narodowym aa temat wychowania na- 
roops.ego przez dwie prawnie godziny. Zebrana w Kłu- ; 
b S f Narodowym inteligencja wysłuchała w głębokie*u 
skupieniu świetnych i gruntownie przemyślanych po­
glądów ministra oświaty na tak doniosły problem, 
jakim jest sprawa wychowania narodowego. Mówio­
no o tej sprawie niejednokrotnie, ale po raz pierw­
szy poruszył ją w swem przemówieniu polityk dużej 
miar}, znakomity znawca zbiorowej psychiki pol­
skiej, wybitny uczony i do tego ekonomista. Chcąc 
zapoznać szerokie kola Czytelników z poglądami 
prót. St. Grabskiego, podajemy je w mmejszem  
streszczeniu, poczem niektóre części prelekcji zacy­
tujemy w dosłownem opracowaniu samego prele­
genta.

Prof. Grabski nawiązał do idei Klubu Narodowego, 
którą jest skupianie wszystkich żywiołów niepar- 
tjynych i partyjnych, które nznają zasadę, że Polska 
może rozwijać się tylko jako mocarstwo narodowe. 
Zasada ta ustala równocześnie cel wychowania naro­
dowego.

Zadaniem wychowania narodowego jest rozbu­
dzenie tych wszystkich sil przyszłych pokoleń, któ­
re osiągnięcie tego celu im ułatwią.

Dzieje Polski są tej zasady hezwzględnem po­
twierdzeniem.

Kiedy spojrzymy na mapę historyczną Polski, mó­
wi! prelegent, to spostrzeżemy, że od Bolesława 
Chrobrego aż do Kazimierza Jagielończyka teryto­
rium historyczne Polski wciąż się powiększa, nato­
miast od Kazimierza Jagiellończyka kurczy się, a roz­
biór} są zamknięciem ostatecznem tego okresu cią­
głego kurczenia się mapy Polski. Ale nie tylko t_- 
rytorjum historyczne kurczy się, bo z niem kurczy 

■się energja nr rodowa na wszystkich polach niemal 
równocześnie, maleje moralna siła Polski.

Ta właśnie moralna sita narodu zależną jest prz? 
dewszystkiem  cl wychowania. W ychowanie złe w y­
pacza ją i niszczy, dobre zaś wyrabia i rozwija.

Za pomocą odpowiedniego systemu wychowania 
można nawet uległy zepsuciu charakter do gruntu 
zmienić i przekształcić. Dowodem tego działalność 
Komisji Edukacyjnej, która zdołała w jednem po­
koi en ;u przekształcić zupełnie psychikę pokolenia.
Z ludzi z obojętni a łych na dobro Ojczyzny i ciemnych 
wykrzesała Komisja Edukacyjna taką moc poświęce­
nia i rozumu, że opromieniła tern pokoleniem cały 
okres niewoli.

Przed nami stoi zagadnienie o wiele łatwiejsze. 
W miłości ojczyzny szerokich mas ludowych, w ł ) 
ściaństwa i robotników, wreszcie inteligencji posw 
damy skarb n,iedowiary, z ktorego twórcy Komisji 
Edukacyjnej zupełnie jeszcze korzystać nie mogli. 
Idzie tylko o umiejętne skierowanie tej siły patrjo- 
tyzmu ku sprawom Państwa Polskiego.

Dziś brak nam przede w szystkiem kultury państwo­
wej. Ten bra!, byl przez 150 lat silą w .iewuli.
Lchyląc się od obowiązków położonych na nas przez 
państwa zaborcze był przez czas niewoli naszą 
cnotą, naszym patrjotyzmem. I dziś jeszcze obywa­
tel polski myśli tylko o teni, jakby uchylić się od 
płacenia podatku lub innych powinności państwo 
wych. Ale to samo. co wtedy było naszą zasługą, 
dziś jest naszą wadą. Musimy nauczyć się myśleć 
kategorjami pożytku państwowego. Niewola zmu­
szała nas do oparcia się o ideały wbrew rzeczywi­
stości; a niepodległy byt Państwa Polskiego wymaga 
natomiast ciągłego liczenia się z rzeczywistością. Da­
wniej trzeba było ideał przeciwstawiać rzeczyw isto­
ści, dziś trzeba go z rzeczywistością uzgodnić.

Musimy się nauczyć ujmowania przejawów i fak­
tów życia realnego i wnioskowania na ich podsta­
wie. Nasz nałóg myślenia polega na zdolności my­
ślenia na podstawie oderwanych pojęć i dedukcji. 
Stąd prawdy oczyw iste nie trafiają do naszego prze­
konania. a łatwo ulegamy wszelkiemu doktryner 
stwu. Podobnie, jak w 18-tym wieku. Trzeba było 
"dowadniać, że wpływ złota płynący z korupcji 
w czasie wolnej elekcji nie jest bynajmniej zyskiem  
Państwa, ale jego szkodą.

Trzeba zatem u podstaw zmienić sposób naszego 
®yslenia i rozumowania o życiu i jego przejawach.

k to może się dokonać przez odwrócenie naszego  
5p,1**3t>u myślenia od abstrakcji ku faktom, ku rae- 
^ y ^  wtości. Tu potrzeba wielkiej przebudowy i zwro- 

**Sadniczego.

Warszawa. (Teł. od nasz. ker.j. 
Wśród ogw m nego zainteresowania rozpoczęły się 

wczoraj o godz. 11 przed południem ohrady komisji 
budżet., na której minister Skarbu Grabski wygłosił 
ekspose z dotychczasowej akcji sanacyjnej.

Wobec ogromnego napływu prrsłów i senatorów, 
sala posiedzeń komisji budżetowej okazała się za 
szczupłą, wobec czego przeniesiono się do sali obrad 
sejmu. Przemówienie jego jest pewnego rodzaju fi­
nale akcji sanacyjnej, którą rozpoczął min. Kuchar­
ski i którą obecnie się już szczęśliwie kończy. Sub­
skrypcja na Bank Polski została zwycięsko doko­
nana.

Na wstępie swego przemówienia przedstawił min. 
Grabski cyfry wpływów kasowych, wykazujących  
znaczny ich w'zrost, nietylko w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym, ale w stosunku z miesiąca na miesiąc. 
To polepszenie wpływów kasowych, dzięki ustawom  
podatkowym, wprowadzonym przez rząd p. Witosa, 
umożliwiło ministerstwu skarbu podjęcie akcji, ma­
jącej na celu ustalenie kursu marki polskiej w sto­
sunku do dolara. W chwili, gdy ta akcja osiągnęła 
pełny skutek i dolar zatrzymał się na wysokości 9-cht 
miijonów marek, oraz przy wstrzymaniu się fali dro­
żyzny, można było z całą swobodą podjąć wszystkie 
czynności planowo i system atycznie dążące do zabez­
pieczenia stałości waluty.

Ważną stroną sanacji było posiadanie ustawy o 
podatku majątkowymi. Ustawa o waloryzacji wpro­
wadzona dzięki olbrzymim w ysłk om  b. min. skarbu 
Kucharskiego, była wielkim ratunkiem i miała wiel­
ką doniosłość, gdyż ułatwiła przejście do reformy 
waluty.

I Ogromne ważnym czynnikiem była w styczniu 
świadomość społeczeństwa, iż nie wolno iść dalej do- 

I tychczasową drogą. Dawniej panowało przekonanie, 
że jeżeli ilość znaków obiegowych jest mniejsza niż 

[ wysiłek podatkowy, wymagany od kraju, to tylko  
pomoc obca dokona sanacji. Rzeczy w'stość jednak 
pokaz.ała co innego. Obieg wynosił 70 miijonów zło­
tych, dochody skarbowe w każdym miesiącu wyka­
zywały wyższą nad to sumę.

Rząd skorzystał z tej świadomości społeczeństwa 
i zdecydował się na kampanję. W ywołał odwrót prze 
ci wnika, grającego na zn żk ę, który kupował dolary 
na termin po 15 milionów. Zaczęła się stabilizacja 
kursu i zatamowanie drożyzny. Obok interwencji 
przeciw spadkowi mark;, rząd podjął specjalną poli- 

! tykę wywozową: nie uległ naciskowi sfer intereso­
wanych, ceny zboża nie podniosły się, wzrost droży­
zny trwał tylko o 2 tyg. dłużej niż spadek marki.

WALKA MARKI Z DOLAREM.
W yrzeczenie się druku marek było wielkim sukur- 

i sem w walce z dolarem. Posiadane przez nas 2,500 
tys. dolarów po zaprzestaniu druku kurczyły się bar 
dzo, ale tylko w ciągu dwóch dni, a później wzra­
stały z ogromną szybkością, tak, iż dz'ś posiadamy 
netto 18,800.000 dolarów. To, cośmy dokupili od 10 
stycznia, wyniosło więcej, niż wartość całej emisji 
do tego terminu. Jest to bardzo poważny zapas. E- 
misja jest warta prawie 300.000.000 franków. Pokry­
ty ją w połowie zobowiązania skarbu, w drugiej po­
łowie kredyty dla przemysłu. Mamy dziś na rachun­
ku w Centralnej Kasie skarbowej po wypłacie pensji 
37 tryljonów marek polskich. Z kwoty tej PKO. jest 
winna skarbowi 5 tryljonów. Jest to pierwszy w y­
padek, że PKO. winna jest skarbowi, dotychczas by­
ło przeciwnie. Bonów podatkowych sprzedalsm y na 

I 12 miijonów i więcej nie wydamy, choć rząd posiada 
upoważnienie do wydania bonów na 50 miljonow. 
Wobec stabilizacji marki nie mają one już racji. Bo­
nów 6-procentowych wydaliśmy na 8 miijonów, ra 
zem więc na 20 miijonów, która to suma mieści sie 
w tych 37 tryljonach marek polskich.

Mówca przechodzi do schrakteryzowania moralno­
ści podatkowej kraju i stwierdza, iż danina podatko­
wa przyniosła fiasko. W Lutym dala 1,300.000, w mar 
cu 2,000.000 franków. W ogóle spłata podatków w y ­
maga wielkich wysiłków urzędów podatkowych. W 
Lodzi na 13.868 płatników podatku majątkowego, 
niespełna 1000 osób zapłaciło podatek bez egzeku­
cji. Duży przemysł płaci wekslami. W'elka własność 
płaci lepiej niż handeL Średnia własn. płaci dobrze.

REŻZLLTAT DANINY PODATKOWEJ.
Omawiając budżet kwietniowy p. Rremjer oświad­

czył:
Upoważniliśmy naszego posła w Ameryce do pnzy-

ratę w wysokości 500.000 dolarów możemy wpłactc. 
W ydatki w kwietniu wyniosą 119 milj. fr. zł.; po 
krycie ich znajdziemy w podatkach w wysokości 102 
milj. Podatek majątkowy da w kwietniu 13 mity. 
gdyż będą ściągnięte tylko zaległości. Poza tern bę­
dą wpływy z pożyczek.

AKCJA OSZCZĘDNOŚCIOWA 
doprowadziła do redukcji 29.000 urzędników a uatase 
redukcja przewiduje jeszcze 30.000.

MONOPOL TYTONIOWY I SPIRYTUSOWY.
Z pożyczki włoskiej musimy wykupić prywatoe 

fabryki tytoniu i skończyć wreszcie z tą fikcją mo­
nopolu, powiększając dochód Skarbu z 6 na 12 mity. 
fr. zł. Wczoraj Rada Ministrów uchwaliła wmieść 
ustawę o monopolu spirytusowym. Musimy te dwa 
wielkie przedsiębiorstwa państwowe tytoniowe i spi­
rytusowe doprowadzić oo takiego rozwoju, aby rno 
gły pokryć wzmożone potrzeby budżetowe. Będzie 
to włożenie kapitału na ogromny procent.

BUDOWA PORTU W GDYM .
Druga rzecz, to postanowienie budowy portu 

w Gdyni (huczne oklaski!) zrealizowane przy pomo­
cy kredytowej na dogodnych warunkach. W ciągu 
2 lat ukończy się znaczną część |KWtu. Płacić zaś bę­
dziemy dopiero od trzeciego roku przez lat 8 na 7 
i pól proc. Przedtem mieliśmy propozycję, aby bu­
dowę portu pokryć z eksploatacji lasów. Byłoby to 
jednak załatwienie sprawy kosztem budżetu.

SUKCES SUBSKRYPCJI NA BANK POLSKI.
Następnie przypomina mówca, jak sporną, była 

kwestja daty utworzenia Banku PoLkiego. Przeciw­
ko założeniu Banku w kwietniu były poważne za 
rzuty, które jednak rozchwiały się. To. co nam osia  
tnie dni przyniosły, jest dowodem ogromnej siły fi­
nansowej i moralnej naszego narodu. Nigdy nie li­
czyliśmy na to, żeby społeczeństwo samo pokryło 
więcej niż 60 proc. akcyj. Dziś okazuje się. że spo­
łeczeństwo zostawiło Rządowi zaledwie 19 proc. ak 
cyj (huczne oklaski!) i to na życzenie Rządu, bo g-ro 
ziła obawa, że społeczeństwo weźmie całą resztę. 
Przemysł wziął 32 proc. rolnictwo 10 proc., kupiec - 
two 10 proc., a urzędnicy państw, i wojsko sumę zu­
pełnie nieprawdopodobną, bo aż 10 proc. (huczne 
oklaski!), a przecież jest to sfera, która z Banku 
Emisyjnego nic mieć nie będzie, dla której suhskryp 
c ja była kwest ja ‘zaspokojenia honoru. Na ,,różnych” 
przypada 12 proc. na grupę mieszaną 10 proc. 
W szyscy dali dużo, ale nadzwyczaj dużo data ta in­
teligencja polska, która poświęciła i tak dużo sil 
Państwu Polskiemu. To też do traktowania potrzeb 
tej warstwy. Rząd będzie przystępował z największą 
uwagą.

PEŁNOMOCNICTWA A SANACJA.
Do dzieła sanacji pomogły wielce pełnomocnictwa, 

które zakreślone są na 6 miesięcy. Mam przekonanie, 
że to zupełnie wystarczy do wykonania programu, 
a jeżeli będą jeszcze potrzebne, to już znacznie 
skromniejsze.

Musimy nadal zachować tę samą siłę i tempo pra 
cy. Wchodzi tu w grę autorytet Polski, a czeka JKks 
jeszcze wielkie dzieło: wycofanie marki, zamiana jej 
na złote i rozpoczęcie w dniu 28 kwietnia działalno­
ści Banku Polskiego.

P. Premjer wyraził wkońcu nadzieję, że się to zu ­
pełnie uda, oraz zadowolenie, że akcja sanacyjna 
nie posłużyła za pretekst do zwiększenia drożyzn}. 
P. Premjer wierzy, że społeczeństwo, które dotąd 
popiera Rząd, udzieli mu i nadal tego poparcia.

WRAŻENIE MOWY P. GRABSKIEGO.
Przemówienie p. Premjera w yw ołało we wszyst 

kich obozach politycznych wrażenie dodatnie. Cała 
prasa stołeczna podaje na naczelnych miejscach ra­
dosny fakt pokrycia 90 proc. akcyj Banku Pol. przez 
społeczeństwo, podkreślając, iż fakt ten nie ma do­
tąd przykładu za granicą, a świadczy o zamożności, 
zrozumieniu zadania i ofiarności naszego społeczeń­
stwa.

Z mowy p. Premjera dowiedzieliśmy się o wielu 
zamierzeniach Rządu, które jeszcze przed kilku mie­
siącami był}' ponad jego siły, a które świadczą, iż 
najważniejsze zadania naprawy Skarbu zostały już 
dokonane.

Takie sprawy jak: spłacanie długów, budowa por 
tu w Gdyni, monopole, założenie Banku Polskiego, 
wywołają niezawodnie silne echo zagranicą.
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Lotnictwo w obronie Państwa
• »d prezesa sejm owej kom isji m orskiej, je ­

dnego .z najw ybitn ie jszych  członków  komisji 
w ojskow ej po.-. J .  Załuski o trzym ujem y a r ty ­
kuł o lotn ictw ie i j«go roli w obronie P aństw a. 
A rtyku ł ten jest rozwinięciem odczytu , w ygło­
szonego przez po-. Zaluskę na, .-Akademji l ig i  
Itowietirznej Obrony Państw u, odby te j w W ar­
szaw ie p o i  p ro tek to ra łem  P. łbezydeń ta  Rze­
czypospolitej.

Granice Polski i główne ośrodki życia państwowego 
są zagrożone.

P olezą*  tegorocznych ob ia t w Sejiuy.t uSdl ustaw ą 
o powszechnym  obow iąaku służby w ojskow ej. prze- 
mówieriia ]x>-łów. różniące się w wielu w ażnych szcze 
gółach. m iały jedną w spólną nutę. Była to n u ta  me- 
lan.cholji. gdy mówcy po rozw ażaniach nad okrasom 
służby. liczbą rek ru ta , masą ludności dochodzili do 
uaetzyeh gran t,• i ich obrony. Istotnie, te 5100 kłnt. 
obw odu, w tern 1400 kim. granicy od strony ltosji, 
ponad 1800 kim. granicy od strony Niemiec i k> obu 
stronach  i od w -chodu i zachodu, nie opatrzonych w 
żadne natu ra lne  (w yjąw szy PóJeaie) (Wizeszkody tere- 
tKWti daje  wicie do m yślenia. A przytem  (joloże- 
r ie  głów nych ośrodków  Państw u tego rodzaju: stoli­
ca kraju Warszawa o 160 kliu. niespełna od Prus 
Wschodnich, ogniska najł jard ziej praw dopodobnej 
napuści, stolica druga., północna Wilno, odległa 
zaledwie o 30 kim. od granicy państew ka, k tóre też 
'/aliczye tm -lno do naszych przyjaciół, zań główny  
motor życia gospodarczego i główmy arsenał naszych 
środków  ol m arnych Zagłębie węgłowe, otwarte
do napaści każdej chwili i do opanow ania od jednego 
uderzen ia.

Byłoby o.-.zy wiście lekkom yślnością nie do d im nra- 
uia zamykać na to wszystko oczy, byłoby z. d iigiej 
stro n y  niegodną wielkiego narodu małodusznością 
poddawać się zwątpieniu zaraz ua początku -woj 
drogi.

Umieliśmy zachować w całości ideał Ojczyzny, dziś 
umiejmy zabezpieczyć jej materjalne ciało.

Stara soatencja |>oucza. że nie ma sy tuacji dość 
iruilueij. -z k tó rejby  nie dało się znaleźć wyjścia, je ­
żeli się ma ku temu silną wolę. Jeszcze miedawmo. 
naród  nasz był w stokroć, gorszeni położeniu, bo wo- 
g ó ł e  nie miał jfufctwH. t ’<». w tedy c/zynił. aby prze­
trw ać:' Ody sam wkopał sic w ziemię, by zachować 
swe odwieczne siedziby, jego przedownicy unosili się 
w podobłoczne krainy ideału, aby tam  z n iew yczer­
panego  źródła natchnień iiustrumentom sztuki czerpać 
środki ochronne dla zabezpieczenia duszy narodu 
przed niszczącom działaniom obcego panow ania.

Zabezpieczenia należy szukać przez lotnictwo tę 
broń narodu rycerskiego.

Nasze położenie obecne jest s tokroć szczęśliwcze: 
mamy pań-tw o własne, położone geograficznie nie­
zbyt korzystnie, o granicach rozciągłych i ła tw ych 
<ło zaatakow ania, ze źle zabezpieczonym i głów nym i 
środkam i życia. Ale nie jest ono nie do ohronhnwa. 
jeżeli się ty lko  w ykorzysta te  środki obronne, jakie 
daje tak  obficie technika nowoczesna. 1 tu bodaj 
tnzeba pójść odrazai za przykładem naszych niedaw­

nych przodków i wraz z nimi szukać miast w chmurach 
i w przestworzach podniebnych ratunku, kompensa­
cji wobec niekorzystnych warunków terenu, tu ła j -
na ziemi. Obecnie e.ztowiek może w zlatyw ać ku la ­
zurom niebios uietylki.' na skrzydłach  id e a łt: teraz 
ma on już do rozporządzenia skrzydła m ater jakie, 
w y trzym ujące uapór wichru i -rtanowiące elem ent 
składow y cudow nego ap a ra tu  jk>: usznuego działa­
niem motoru o Ale nieraz serek koni parow ych. Lot­
nictwo (jak i łodzie podwodne) oto broń uorodów, 
które chcą zachować swą niepodległość przed napa­
ścią zaczepnego sąsiada, choćby (jod wielu wzglt* lamj 
sikiiejsZ(ego. Lotnictwo oto broń wymarzona naro­
dów rycerskich typu nowoczesnego. Choć m ło le  w 
zastosow aniu do celów wojny, posiada ono już bo­
g a tą  przeszłość. W wojnie św iatow ej odegrało rolę 
wybitna i woja ta :o była zarówno probierzem  jego 
w artości, jak i |K>lem za-dzi'wiającego rozkw itu.

Rozwój lotnictwa w czasie wojny.
Weźmy |«irę dat z ro ba jem  i lu strac ji. Na (locząthu 

w ojny w r. 1 t l i4 było czynnych aeroplanów  w Augłji 
86, aeroplanów w (i eskadr.: w Aai-skro-Węgrzech 
48 aeroplanów . 8 e-oka Ir: w Rosji około 150 aero- 

plamów. 25 eskadr: w e F rancji 150 aeroplanów . 25 
r-skadr; w Niemczech 240 aeroplanów . 40 eskadr.

Niemcy, k tó re  szykow ały  się do wojny zaczepnej, 
by ły  i (rod tym  względem. jak  i jiod wszystkim i in­
nym i najbardziej przygotowane. T o  też ich aerop la­
ny miały początkow o przew agę na w szystkich fron­

tach . a łącznie z lotnictw em  anstro-w cgw -skieoi wo- 
góie na w szystkich fiou tach . Ale mimo wielkich wy­
siłków przem ysłu i techniki niem ieckiej państw o to 
ule zdołało utrzymać swej przewagi, pizynajm niej 
na froncie zachodnim, gdyż zarówno Aiigija, jak  
zwłaszcza Francja, oceińw -zy w należy te j mierze zna 
ozonie nowej broni jiostaw iły swe lo tn ictw o n a  takim  
poziomie, że już od r. 1917 zyskały w nim niewątpli­
w ie i coraz bardziej decydujące przewodnictwo. Rok 
.1 <118 zasalanie już na polu w alki ;!870 sam olotów  
tranou-kŁeli. czy mych w 258 i-skadnudi. 3600 ;am o- 
łotów  angielskich w 200 eskadrach  jyray niespełna 
-1000 samolotów nieniieckiołi. Zaś (kto lukcja- miesię­
czna podniesie się % c.zasem z 2 siimolotów do 700 
rtumiołotów we W łoszech, do 4000 sam olotów  w Au- 
g lji i do 7000 m otorów lotniczych we F rancji Nic 
dziw nego. że samoloty państw en,tenty staną się w 
tym roku panami powietrza, iuir.1 polarni krw aw ych 
bitew  liOm/.u zachodniego i wycisną te gorzkie słowa 
skargi z ust genrala von llelow : ..nasza (niem iecka) 
arty lerja  była ślepa, gdy znowu każdy na-z żołnierz 
był wi.do- v.ny. jak  na dłoni, bezbronny przed iRimbar- 
dowauiemi sam olotów 1'.

Lotnictwo ententy przyczyną klęski Niemiec.
R ozstrzygające walki tego roku. k tórych  punktem  

kukniuacyjuyni była <Iruga bitwa na I Marną miały 
la k  fatalny przebieg dla Hindenburga i specjalnie dla 
aiuiji Kroiiprinca, lx> lotnictw o en ten ty  uczyniło z 
przedpola bitew  tajem nicę dla sztabów  niemieckich 
iiieprzfMiilkjiiętą i sławne. m ordercze natarcie kouinui 
czołgów Renault a były zaiz wyczaj uderzeniem znie 
naćka ( C .  d  n j  Dr. Jan Załuska.

Inwalidzi przeciw fałszom żydowskim.
• Ht.zyimi.jr.mv tak ie uwagi:
W num erze 67 „N ow ego D ziennika-- z dnia 26 m ar­

ca 11*24 ukazała sit; n o ta tk a . że przy rozdzielaniu 
20-siLu koncesji na uliczną sprzedaż papierosów  in­
walidzi żydzi zostali pokrzyw dzeni dzięki nieprzy- 
ehylinoimi -tauow i-ku  Pow iatow ego Kota Związku In- 
walldów w ojennych Rzeczypospolitej Polskiej w 
K rakow ie, przez uchwalenie odpow iedniej rezolucji 
na, Wali ten i Zebraniu w dniu 24 lutego br.

Pow iatow e Koiło Związku Lnwalidów wojennych 
Rzeczypospolitej Polskiej v. K rakow ie poczyniło je ­
szcze w roku 1B22 s ta ra n ia  u odnośnych władz o ze­
zwolenie na 40 ws-piunnianycih kopcesji i takow e ze­
zwolenie otrzym ało. W reszlyrn roku, ki/sdy próba 
w ykazała, że ten s|K>.-ób zarobkow ania morżc w pe­
wnej części nieść ponior inwalidom w utrzym aniu  ro­
dziny, Zarząd Kota odniósł Ąię do władz skarbow ych 
o dalllszr kn-owamic 20 koime-ji. jednalkżc władze 
skarbow e odmówiły zoziwolenia, mimo. że na wsi>om- 
niane k o n c e s j e  inwalidzi czekali, m ając już gotow e 
szafki. W obec odmowy Izby skarbow ej. Zarząd Koła 
wyislal ih\ iiikrot.nic sw.ego delega ta  do Ministerst wa 
Skarbu i tenże wreszcie wesjiół z przedstaw icielem  
Zarządu (Mómmygi* muszego Związku spraw ę przy- 
c.hyilnie załatw ił tak . że iawałiilzi i wdowy, k tó rzy  
ponieśli już pewne w yilatki, mogli otrzym ać konce­
sje. Razem więc uzyskano 60 koncesji.

Z tych O UsCiŁu koncesji Zarząd Koła odstąpił do 
dyspozycji władz sk a rR >«■>-<'h 7. a więc więcej jak

10 procent, by takow e mogły władze rozdzielić mię­
dzy inwalidów ży-.lów. P onadto  rui liście kandydatów  
tu t. Koła był żyd-iiiwaŁkla. członek Koła Baumring.

(Kly lu t. Z arżą  1 odniósł się z zajrotaniem <lo laby 
skarbow ej, kiedy wsjiounuaiie ktm eesje rozdzielone 
zostaną. ]ioinforiiHmano go. że nie w szy-ey eztondco- 
wie Kola. projw>nowa.ni przez Z arżą I. o trzym ają je. 
gdyż Zwiąiztk ży liw sk ich  inwalidów w ystąpił z p re­
tensjam i. żeby dla jego członków też coś udzielić.

W ładze były skłonu," udzielić n a  20 5 koncesji
n a  rzecz członków żydow skiego Związku. Rzecz na­
tu ralna. że przeciw temu tu t. Koło nm lalo k a tego ­
rycznie zaprotestow ać, gdyż w takim  razie pokrzyw- 
dzeni zosraliillę' jego członkowie, którzy już ponieśli 
zruncano w ydatki. Zarząd Koła p o la ł ściśle otkro- 
śloną ilość ka.ndydat-ów (ciężko okahyzalyrdi inw ali­
dów  i obarczone liczną rodziną wdowy) i tych już 
musiał forsow ać, nie biorąc z góry 10 proc. koncos.fi 
pod uwagę, gdyż dobroux>lnic ustąp ił j -  na rzc-cz ży ­
dów . nie należących do tu t. Koła.

Nic można więc winić władze -karbow e, k tóre po 
ludzku rzecz trak tow ały , żc w stąpiły na bledną, d ro ­
gę. girlyż p. jurezsss Izby skarbow ej |nvekonał się o- 
sóbiścłe z przislłożonych m u atkitów, żc wsitomiiltine 
koncesje w ilości 20-stu uzyskał Związek Inwalidów 
wojennych Rzc<-zyi|iossJKilitej Połskioj. a nie było wca­
le wzmianki o tem. żc p. Thon, czy ktoś inny w y sta ­
rał się o to. d la tego  też przyznał p. prezes (ćreger 
'słaisziiiość tut-. Ziirząilowi i po obyw atelsku rzecz za<- 
łatwać )x śle‘» <-ił.

T E A TR  IM. SŁO W ACK IEG O .

Tyle namiętności... wmarjonetkach!
(Markmette... che passione!)

Sztuka w 3 aktach Rosso di San Secomlo.
R eżw er: T. Trzciński.

1 tokończMiie >.

.lak winlzimy. ..M tirionette.. ehe passione!" są te- 
inatycznem  przepraciowainic-m psychołogji opuszczo­
nych kochanków . Problem ten ziie-truanentował poe­
ta . rozk ładając go na trzy postacie, dwróch mężczyzn 
i kobietę.

..Pan w żaiłobie" jert typem  ck-tenzyinnym , co już 
i.izewuętrzinone jest faktem  przyodziania przezeń żało 
by i>o ucieczce żony. a co pozatem  objaw ia -ię gwa,ł- 
t.ofwnemi wyhuchanni rozpaczy. Podobny jest przysło­
wiowemu tonącem u, chw ytającem u się naw et b rzy t­
wy. k tó rą  dla niego jest jiomysł rozpoczęcia nowego 
życia m iłosnego z. „P anią z nicbieisikini lisem". „Pan 
w żałobie" przesdsitaiwia pierwi-rzą fazę rozwoju, k tó ­
rej o sta tn ią  jest „F an  w sza,rem uibraińu1’ ty p  im- 
Jen-zywny. O to ozłowidk. m ający  już za sobą wszyst­
kie m ęki duszy ,, czekające jeszcze tam tego. Zda śię 
opanow any już: lecz to  chwilowa ty lko  rezygnacja, 
bo krew  gna go nieustannie, każe mu tęsknić za  da­
wno >traconą koehamką, każe mu sz-ukać nowej mi­
łości. G dy tam ten raz po razu wylcicłia rozjraczą. ten.

znając dohrzc bezsiłiiiiijc takich -zam otali >ię- zdoby­
wa się na śmiocli. śmiech pr/ugryzionej derp ien iem  
duszy, s,zaI,"liczy. 1 m> jak  już s ta ry  |x>eta niowil:

 k to  się w nieszczęściu śmieje.
.labycli tak  rzekł, że szaleje."1

Pacę nieszczęsnych kochanków  uzupełnia kochan­
ka zawiedziona, rozpaczająca podobnie, jak  „Pan w 
żałobie", chętnie zrazu godząca się na jego  propwzy- 
cję rozpoczinda we dw ójkę nowego życia „na próbę" 
i równie łatw o, bo przystępniejsza jako kobieta r<<al- 
lieaniu spojrzeniu na św iat, porzucająca tę  myśl p i  
wyssłuchaiiLU kazamia „P ana w szareni ub ran iu11. 
.Służy ona jKicci," do jtóikazairia widzom innego, w ży­
ciu może częstszego rozw iązania postaw ionego pro­
blemu. Bo zbuntow ana przeciw brutalności kochanka, 
ale czu jąca go je-zczc. w -zy-tkiem i fibranni. w raca, 
pidko-na niewolnica, do swego piana,.

■Reszta po-tac.i. z w yjątkiem  doikładniej zarysow a- 
nej przyjaciółki „P an i z niebieskim  lisem -1, to tyllbo 
w ystrzygank i. jaskraw ością swej westdości m ające 
służyć do wytworzeaiia silnych nastro jów , opartych 
na kontciustacii.

7, |xn]Krze«Lntiigo łatw o wysnuć wnios-"k ż(< ciężair 
w ykonan ia  s-jKrczywał na owej tragicznej trójce. T ak  
p. KjO[>czew-ka („P ani z niebieskim  lisem 11), k tó re j 
g ra  była hardzn subtelna, ja k  pip. Piekarsk i („Pan w 
szaremu ubran iu-1) i Szym ański („Pan w żałobie") o- 
kazali się dobrym i in te rp re ta to ram i. [x>mijając (jawne

drob iazg i tyczące -ic mimiki „Pana w szarem ub ra­
n iu --, ezasem może przesaiinogo w ruchach ust i szyi. 
K toś złośliwy mogliby przypuszczać, że poruszenia 
głow y były są ow o Iowa,ic ciasnoń»-ią kołiriorza. P rzy­
puszczam y. żc w tej przesadzie mimicznej zam aczał 
ręce k inem atograf, k tó ry  z nuieM przerysow uje ntchy. 
nie m ając p>oz.a niemi żadm go  środka ekspresji, ale 
czy ua scenie, gdzie w głosie w szystko praw ie m oż­
na oddać, jest to  po trvhneV

A' każdym  razie in te ligen tna gra tej tró jk i ułatwi- 
Ja w wysokim s.topmim zadanie reżysera. Czy je  wy 
peł i-H całko wicie V Mimo ws zy.stko zdąje się naan. że 
mu daieko jeszcze do tego. aby móc do w ystaw ienia 
„Mairkmette... che ]>a.s.siione!-1 odmieść to, co mówi je 
den z k ry tyków  o Lmscioinizaieji wogóle. w ..Łn-ceni 
zaeja jak ie jś  sz tuk i nie polega na ustaw ieniu dekora 
cji. jak  dzistoj jeszcze niejeden wierzy, lei,-z odpo­
wiada naijzuipctriiej czynności kapelm istrza w qjjerze. 
jest nibuchoiwlieniean przedstaw ienia — reżyser oży ­
w ia zespół ak to rsk i, ja k  kapcflanistinz ork iestrę  — w 
dalszym  ciągu jss-t oma lUkształtowaimim słowa, mi­
m iki i obrazu scenicznego w jedną sty listyczną ca­
łość, odpow iadającą dotyczącem u dziełu11.

Sobotnia insconrzncja sztuki Rosso di San Setwmido 
p oh g a ła  na zasadniczem  niepoTOzimniendoi między a u ­
torem  „M arionette... che pasione!11 a reżyserem , k tó ­
ry  tkw iąc uporczywie w narturali,stycznym szablonie 
(Ujgwałc-iJ styl sztuka. S. S.
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W  „N aprzodzie - w fc tide  po ru szen ie .
z w y cz a je n ia  o d zy w a ją .

(XX) „N aprzód" rzucił się. w czoraj na na*- z taką 
pasją . te. obaw iam y się, aby  nie d o sta ł z iry tacji 
■watrząsjM móizgowego. G łówny a tak  idzie na nasze pi­
smo. Nasza stanow cza p o s ta w y  potępiająca napad na 
redakcję  — skonfudoiwała „N aprzód". Spodziewano 
się, że się tias zm usi do po tu lnego  milczenia, skoro 
te g o  aż Związek S trzelecki sobie życzy.

B ardzo k ii  boli. wielki zaw ód w tej sprawi*. Dają 
też upust swoim uczuciom ta k ię  i w stosunku do 
„endeckiej bojów ki akadem ickiej"...

Bierze zatem  „N aprzód" jeszcze raz w obronę nie­
fo rtunnego  p relegen ta  w S tarym  T eatrze  Ba.udohTa 
de ( 'o u rte u a y ‘a i tak ie „now e" rzeczy obwieszcza 
św iatu:

 prof. Ba<nioiu jest najw iększym  Lingwistą pol­
skim , tw órcą i g łow ą paWkiej szkoły lingw istów , 
do k tórej należą tacy  u czerni, jak  rek to r Loś, pro 
feeorowie: Rozw adow ski, N itsch itd .. że ]*rof 
Bandom położył niespożyte zasługi naukow e o- 
koło  języka polskiego, n zatem około duchow ej 
o jczyzny narotlu polskiego, że jest chlubą nauki 
polskiej, jed n ą  z je j najw iększych sław  w między 
narodow ym  śmiecie naukow ym ."

Ależ o tern wszystkiem  wiemy!... AAo oprócz tego
je st .„sędziwy olbrzym  naulki" pnyjwóilcą masome- 

rji w Polsce i odgryw a najharaeibniojszą pod słońcem 
rolę w ag itac ji przeciw  potędze Polski. I to  je s t wła­
śnie najsm utniejsze, że polski uczony. poWkń senior 
nauk i — je s t równocześnie symbolem wrogów Polski 
G dyby się dało w osobie BaudohUa de Oourtemay‘a  
rozdzielić uczonego pOlslciego oil ag ita to ra  wrogów 
Polski — ehętmieibyśmy z tego rozdziału korzystali. 
U czony jednak  i ag ita to r  w jediynu siedzą ciele!... 
Zatem  ilekroć B. de Courtem aj w ystąpi w roli ag ita ­
to ra  — tyle.kroć ja jam i obrzucon będzie. Jeśli zaś 
słuchać będziemy B. de ( 'ourte .nayii — uczonego, 
•.schylimy przed nim wszyscy (a n ie ty łko  „N aprzód"! 
— głowę.

A ponieważ „N aprzód" chce i>oląozyć odruchow ą 
dem onstrację młodzieży przeciw  odczytow i B. de 
('onirtenay‘a z sobotnim  napailum na redaikoję i wy- 
k azu je . żo to  drugie było odpowiedzią nu pierwszo — 
załom i tą perfklję piętnujem y.

Za młodzież żadna  re d u k c ja  a więc i nasza odpo­
w iedzialności brać nic może. Młodzież ma s.woje or­
ganizacje i po rady  do redakcji nie chodzi. J a k  d łu­
go zaś istnieje św iat — nic zdarzyło się jeszcze ni­
gdy, aby na prow okacyjny frazes, że „jeszcze Polska 
nie zginęła, chociaż m y żyjem y", albo. ż“ „naród — 
to aiłjwird", m łodzież nie zareagow ała jaknajemergi- 
czniiej. A tych słów masoński' p relegent użył w S ta ­
rym  T eatrze . Ale nie je s t to  rac ja , ab y  na drugi

i

Gzy demonstracja i napad jaw. tom samem? ~  Stare pr*y- 
Jednakowa opinja narotttMvejp*fcry o LHnrit,

dzień Związek S trzelecki delegował dwóch bandy­
tów i ci w padali na redakcję. I co inaiego jest w a lk a  
o in te resy  im :o  lowe. a c o  innego o — p arty jn e  wiel­
kości. A wreszcie mło łzież prelegentow i nie zrobiła 
niie zupełnie, bo go nie pobiła, nie okaleczyła i jo d y ­
n ie wyraziła, swoje oburzenie, a dw aj strzeleccy ban­
dyci napadli i gw ałtem  cl ucięli „bromść honoru p. Pił 
sudsk iego". A zatem jest chyba różnica w postępo­
waniu?...

K onserw atyw ny starnszjek z tul. św. Tomasza, zajął 
się „gw arancją  przed napadem ". I w a ż a  jednak , że 
opinje należy kierow ać w yłącznie w kierunku  Rosji, 
aby  w tern sposób nic patrzeć na Niemcy. I tak  
p k  ze:

.....jeżeli nie zabezpieczym y naszych najżyw ot­
niejszych interesów gw arancji przc-d atak iem  
ze s ilo n y  Rjo ti t.o g ra  ta może wziąść dla 
nas fata lny  obrót. P aryż dla nas nlę jedno  może 
zrobić i  zrobi, ale spokojna drzem ka W arszaw y 
w nadziei. że jedni za nas pom yślą, a drudzy za 
nas w szystko zrobią, byłaby mimo to w te j 
chwili rzeczą nicbozjńecaiią. Należałoby też sil- 
tuie w strząsnąć opiują. o ile w ygodna drzem ka 
w te j doniosłej sprawiło isto tn ie się udby wa.‘" 

Zam iast ojterować zdaniam i: ..jeżeli drzem ka Istot­
nie się odbyw a" — lepiej byłoby należycie rzecz ziba- 
d;ić i w tody podnosić alarm y. A prócz tego sta/ru-szok 
'zapomina., że o wiele większe niebezpieczeństw o g ro­
zi nam  teraz i w przyszłości ze s tio n y  Niemców, i że 
w tam tym  kim iuiku s-zUka ć trzeba pr/.edew-szystikfuenn 
„gw arancji przed napadem ". ny* zapom m ając oczy- 
w'iściie taJkżc i o Rosji. Ale z dw ojga złego -- Niemcy 
gorsze. P rzy ul. Tom asza odgrzew ają czasam i s ta re  
sym paąje do Niemców. Jeszcze nie czas!... Jeszcze 
nic cza-!...

„Głos N aro lu "  równocześnie z lueszem pismem po­
ruszył kw estję litew ską. I dochodzi się i tu również 
do  te j sam ej, co i my. konkluzji:

„R zucam y ty lko  py tan ia, k tóre się tuusuwają 
juoDkiemu obyw atelow i na wiadom ość o bezprzy­
kładnych  groźbach p. Gałwanaiuslkasu. o w ypę­
dzaniu Polaków  z L itw y i o nagradzaniu  bea- 
czelności L itw y przez Ligę Narodów. Sądzim y 
bowiem, że abLiiża się c.zais. kiedy trzeba będzfie 
w jak iejś konkretne j form ie rzucić siłę państw a 
na szalę w obronie pokoju i naszej przyszłości.*1

A Litrwa — to sy u a lik  i pupilek Niemców. 1 nie­
m ieckie in tryg i n a b ija ją  G alw anouskasa bu tą  p raw ­
dziw y1 pruską. A więc Niemcom trzeba pośw ięcać 
baczną uw agę. Nieci) o tom pam ięta uiotylko Obóz 
narodow y Polski, ale wv/.vsey. komu silą Polski leży 
napraw dę mi sercu.

-Nr. TT.

Inwalidom żydów jest w Polsce najwyżej 1 2 pro­
cent myśmy oaoau 10 procent, » gdzie krzy­
wda ? V ?

W  Związku naszym  ma praw u członkow skie każ­
d y  obyw atel Rzeczypospolitej PóWkiej i wŚTÓd swych 
członków m am y wielu żydów, k tó rych  trak tu jem y  
po  koleżeńsku. ja k o  współtjowanzysjzy broni, a  nie 
ja k o  żydów, ty lko  jatko obywateda-Polaków. Nie mo­
żem y uznać i nie uznajem y Zw iązku żydow skiego, 
gdyż Związek nasz jest apolitycznym  i  to  uznaje 
brać inw alidaka zorganizow ana w 555 Kotach i Gni- 
paich nasizego Związku.

Zw iązku żydow skiego nie uznajem y i nie traktatje- 
m y  pow ażnie. jako też  nie pozwolimy, by tendency j­
nie inform owano opinje publiczną o  rzekom ej k rzyw ­
dzie, k tó ra  nigdy nie miała miejsca.

Nie pozw olim y obwiniać urzędników Izby skarbo ­
wej. z k tó rym i musieliśm y stoczyć w alkę o  zała tw ie­
n ie po naszej m yśli wyż w spom nianej spraw y.

Opinja. publiczna z pow yższych słów przekonać się 
może. jak  to pokrzyw dzenie Istotnie w ygląda.

Ze „Związkiem Inwalidów Żydów" polem izować 
więcej ni<‘ bęizieiny. gdyż z honorowym i członkam i 
tam tego Związku nic ua* nie wiąże. a. inwalidów 
praw dziw ych jest tam  niewielu.

T en słuszny gio- inwalidów polskich je s t dobrą 
ocipowiedzią na bezcjzelne pretensje żydów, k tórzy  w 
czasie w ojny kryli się za frontem , a deiś chcą łatwym  
sposobom  żyć cu:lz\m  kosztem .

KORESPONDENCJE.
NOWY SĄCZ.

W dniu -<S insirca br. w południc urządził tu l. tkl-
dzia ł P. S- !• -P ia s t"  i K atol. Lud. w iec w sa li ma-
gisitratu celem złożcaua sjtrawozdajnia poseilskiego. Na 
wiec ten zjechali rów nież delegaci z VYiolie.aki, Bo­
chni. Lim anow ej i Mszany Dotlnej. 13. min. jwscl dr.
K iornłk przc ld aw il owocną dzoałailfniść rządu p. Wi- 
ioisL zaznaczajtjc z całym  liacl-kie-m zasługę Związku 
1 aidow-<>-Naroito’wego, żc doprow adził chociaż na k tó  
tk i i-za- do  tirtcorzeaiia w  Sejmie w iększości polskiej 
poci kierowniet-wem p. W itosa, k tó ra , idąc zgodnie, 
dała  pierwsze podstaw y p o i  sswiaeję Skairini Pań- 
s tw a  i niewątpliw ie doprow adziłaby do przeiprowa- 
slzetiitt reform y rolnej, gdyby  nie zd rada we własnem 
stronn ic tw ie  P. S. L. p. Bryla, Paw łow ukiego i sp .

J ’r.zomówienie p. Dra Kiemiika, bardzo ta|ktownie. 
praw dziw ie [Kirlamontanie. a k ierow ane ku silnemu 
pcdączeniu w szystkich praw icow ych stronuictw . zro­
b iło  bardzo dobre wrażcniic na liezrne zgromaidzbuej 
inibłie.znośei miejskńij i włość ia/naich.

P oseł p . N arcyz INitoezeik przcdEstawił stosunek  li- 
czebny  P. B. L. „ H a s t"  do innych ugrupow ań i w y­
raził niezmierny żal z powodu rozbicia większości pol­
skiej. k ładł silny nacisk na obowiązek [tlaconia danin 
publicznych, zaznaczył, że cała praw ica daje usilne 
pojw rcie rządowi p. G rabskiego, d la tego , że p. G rab­
sk i zaniechał swego na całe la ta  rozłodom go progra­
mu stiruicji. a  przyjął w całej rozciągłości program  
sizyhldej santucji rządu p. W itosa i p. Kucluinskiogo.

Piuseł Ja-ii'iski (Kart. Lud.) przjesttnzegał przed enii- 
sarjii'Zam i wyzwoleńców. S tapińskiego. Dra Lody 
gow skiego i now inkarzy Kościoła narodow ego.

Po jirzennówieniach [tosłów wyrazili de-lcgaci bolą­
czk i Lu tu. a wszyscy żądali w ytrw ania przez P. S. L. 
na d ro iz e  porozum ienia z praw icą. Zobrani wyrazili 
w rezolucjach uznani* dl i rządu p. W ito-a. potępie­
nie dla zdrajców  ludu Rryloweów. Paw łow skich i sp.. 
zadali zmiany ordynacji wytuorezej. naulauia szerszej 
w ładzy P rezydentow i RzeczyiH>-])olil< j P ol-k iej. ogra 
raczenia liczb) fM>ło\v do połowy, otoczenia większą 
opieką rolnictw a i nic m arnow atiia na rzeczy luksu­
sowe ciężko /opracow anego  giOsza na o łtarzu  O jeży­
ny składanego.

W ieczorem tegoż dnia wygło-il p. po>id dr Kiemiik 
d la  licznie zebranej inteligencji referat na tem at „O 
k ie runku  izoTityki P aństw a Polskiego". W szeroko 
lozw iniętej dyskusji zaiiLteriielował p. Mika p. Dra 
K ieuiika. aby w yjaśnił zgiromadizonym. k to  położył 
zasługi i podw aliny po  i sanację S karbu P aństw a, a 
tio ze względu na a rty k u ły  brukow ego dziennika 
k rakow sk iego , k tó rj’ o i  czci i w iary odsądza najtęż- 
-zyeh ministrów w rządzie p. Witez-a. P. Dr Kiemiik 
ja k o  najm iarodajniejszy  z całą szczerością i o tw arto ­
ścią przedstaw ił, że główm\Tii filarem  rządu p. WTito- 
s a  był tm n ider Skarbu, p. inż. W ładysław  K ucharka , 
k tó ry  nie zw aiając  na osobiste względy w prost b ru­
ta ln ie  dąży! do sanacji i stw orzył program , który , 
ja k  d o tą l  daj*' najlepsza- owoce.

Zgromaidzeni wyrazili ewtiuzjajstyictane nznauie dla 
Tzą«lu p. W itosa i p. Kueharrtkdego i innych, a po tę­
pienie d la  tych. k tó rzy  rozbili większość polską w 
Bejmie i tjneh. k tórzy  dla ofiobifstych in tero iów  rzu­
t u j ą  kalum nie na najwittozzych prajcowu. społecjmych.

WMDOHOSCI DROBNE.
BUNTY WOJSKOWE W SOWDEPJ1.

W B iełgoro lsku , S icrpucho^ie i Kałudze pułki sąe 
wieckie, k tóre miały być odesłane na m ongolską g r a ­
nicę, zbuntow ały  sdę przeciw  w ydanym  rozkazom. 
Do M oskwy >j)rowadzouo tatar>iką dywizję, wobęc 
wzlmirzeina garnizonu przeciwko (‘dyktom  FYuu/.ego. 
W P etersburgu  organizacje rolzotniicz.c wzlmrzone >ą 
ołMicuą imjuerjailistyczuą po lityką rządu i niewyijyla-ce- 
niem zarobków od dwóch miesięcy.

-  ZNIESIENIE PODSBKRETARJATÓW STANU 
WE FRANCJI.

Dotyxdu‘tzaKowe poulseknitairijaty stanu zostały zale­
sione.

ARESZTOWANIA W PIOTR OGRODZIE.
W PioćrogTodzie w ładze sow ieckie dokonały a/re- 

satow ań wśród byłych oficerów  arm ji rosyjskiej. A- 
retszitowainia te  sto ją  w' związ/ku z. wykryciom  nowej 
organizacji ;crutysowiwkiej.

ODKRYCIE STAREJ ŚWIĄTYNI.
Obok Vwiniona o k ry to  s ta rą  św iąt m ię  z czasów 

cesarza A ugusta. Ś w iątynia ma 22 in. szejrofcości i o- 
zdobdouą .jest ws-pturkiłguii krużgankam i i kolum na­
dą.

POWODZIE NA PÓŁWYSPIE P1RENEJSKIM.
—Z Hnsapauji i Pomtmgalji nadichodzą wiadoaaości 

o wiotkiej powodzi, k tó ra  sjpowodowaJa kataistrofal- 
ne spustoszeń La. Część miaista Toledo znajdu je się pod 
w odą. Rórwuież w oda  zadała Okolicę Sewilli. P raw ie 
n a  wiazystfkńoh kole jach  ruch jest przerw any. Szkody 
w yrządzone przez powódź są olbrzym ie.

KONWENCJA KOLEJOWA Ż ROSJĄ.
W tych dniach przybyw a do Warszawy z Moskwy

delegacja rządu SSSR w culu zawgiircia z P o lską kon­
wencji kolejowej. Zasadnicze p unk ty  konw encji w o 
gólnych z:crysach są już lLstalone.

TRZY LATA KRYMINAŁU DLA PRE.MJBRA 
SAKSONJI.

B yhr prezes ministrów S ak-onji Zengner ska rany 
z-osital na trzy  lata w ięzienia za lajtówki. k tó re  przy j­
m ow ał jako m inister spraw iedliw ości.

ARESZTOWANIA KSIĘŻY W MOSKWIE.
W łalze  sowieckie dokonały  w ostatn ich  dniach 

now ych acsz .tow ań w ś t ó i I  (hichowieństwti ])olskiego. 
W nocy z 27 na 28 m arca arevzitow;uny zo>-tal pm- 
boszicz paraf,ji kaitidllckiej k.s. Żohtusrowlc.z oraz daie- 
k^un ks. 7:icllftski.

GEN. HUERTA ZATONĄŁ.
Gen. llu e rta  za tonął w dniu 10 hm. * czai-sie bu 

r>y. ja k a  szalała w ratoc<‘ m ek-ykańsk ic j.
REZERWA JAPGNJI.

Japońsk i m inister spraw  ziug-raniicznych ośw iadczył 
na fjosiedzeniu gab inetu , iż JaijHmja nie uzna RosjJi 
sowieckiej, zanim nie miistąpi uregulow anie zasadn i­
czych kwcstji s.]xjrnych. istn iejących pomiędzy oby­
dw om a krajam i.

ROKOWANIA WĘOIERSKO-RUMUŃSKIE.
Rokowania w ęgiersko-nnnuńs/kit■. prowadzone dla 

ji regulow ania szeregu spraw  spornych, zostały zakoś 
ezone. Z aw arto  16 konw encji.

NIEMCY W YDALAJĄ ŻYDÓW.
Do Sejmu prusk iego  w płynął wniosek, ż ą ta ją c y  

ricizrwłocznego z^unknięcm gran icy  przed ły d a m i 
wschodnim i, zapraestamLi. udzieLmia im obyw ate l­
stw a- rcjttstTjicji żydów-, przyibyłych po 1 sierpnia 
1914 r. i wyJodenia ich z Pros do 1 b p ea  r. b.
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KRONIKA.
RFiniirrtfAK W A iM h  MEjs * h *3Q.

Srodjl ..Kiy-ŚDuHjko połl RseławicadlriY 
r K u x K ia A H  Gr«fcdTKL 

; cwoua: Mi dam* r (  i p u u i '
I l i  F( RTtiAR FEATRL BAGATELA
,J*r6f. Klenow .
REPBBTUAK KIN KRAKOMSKJCH.

W « m Ł Ra, obłąkanego. 2 serja râ **Ł 10 akt.
feomteń: Lncretłą Ó <*4
Redut-' Od poni J7,iałk’j ;',1 marca: Tajeamii a Zamku

-aJMłomiardkiegD, po-tężmy (kaanat w 6 aktach: rzecz Izie 
je się w Po4s£,■ * XVI] wieku: po--,,atem: Fatty w roli 
barom.; po raz pitrwsay w Krakowie.

Rcfecta: 0  matko moja' dramat 8 akt. Reżyser ja Th. 
h c M .

Weada: Niewolnica miłości. Jeden z najlepszych poi 
w e®  Hm ów.

wTarezaw;.: Wszystko pieniądze, J&iutigt.
Za, Dęta: Przysięga i urok koni et] .

WZROST DROŻYZNY W KRAKOWIE.
Komisja lokalna ,lła badania wzrostu kosztów  u- 

knzyrrumia v  K rakow ie /.łożona z pirzodfdawieieli rz ą ­
du . or^ra.nnj/.acji paz.-mysfowców i o rganizacji 'nóbutni- 
kóy. na fnis e/lizennu srwejn w  dniu 1 bm. usta liła , że 
w drugiej połowie miesiąca marca br. w porów M niu 
z pienw.-zą. [rolową tego m iesiąca. koszta utrzymania 
rodzimy fTHeownioztij. złożonej z 4 osób. zwiększyły  
się j  1.83 proc., zaś w całym  m iesiącu maroni w po­
rów naniu  /. miłssilyitmt lutym  zwiększyły się o "i.79 
procent.

SUBSKRYPCJA AKCJI BANKU POLSKIEGO 
W KRAKOWIE.

.Jak sję w kraik, iyłilziele P, K. K. I’. iuLfoniuuii - 
m y nioh subskrybentów  akcji Banku Polskiego 
wzm ógł .sit. bardzo zmar/zmie w osta tn ie j dekadzie. 
W eizalie od 19 do 29 m arca br. subskrybow ano kil­
ka tysięcy sztuk akeyj. co łątozniie z pop.r/.i1 limiiini wy 
niosło w K rakow ie ś.Oób sztuk zakupiony d i akeyj.

Z tej mniwti wi /tła como pełne sumy gotów ką za 4S49 
ezn.uk tłkcyj. zas 1 1 . 1  retsztę złożono zaliczki w w yso­
ków- 40 procent. W dniu dzisiejszym  i jntirizej.szym. 
jako  w ostatnim  term inie stiibekryjteji. spodziew ane 
są znacMiie wpływy gotów kow e na kii)ino akcji ze 
strony  histyitiuryj finansow ych uraz zakładów  prze­
m ysłowy! .h
Ża  p o c h w a l a n i e  z b r o d n i  l i s t o p a d o w e j .

Na -dzień 12 Inn. w yznaczona zowiała w kirak. są 
desie. wojskowym rozpraw a pnzec.in kpt. Stan. Słń- 
góc.kiciim. uVkarżunt-niu o -zbrodnię z p;vragr. i>~> w. 
k k i  poptlhro-iiR przez pochwa !a,nie zbrodni li-i-i- 
padow ej.

ECHA NAPADU NA REDAKCJĘ „GONCA“. W ,>i i
wie ostatniego napadu ntft, naszą redakcję ntlv.yniu.jwnv 
•.i' Tów. „Rnwwój" na.słit|piyiąy ptunoł

W  o s t a t n i c h  c z a s a c h  s i l :  a i n > l t i t i | u v e  ► t a r a - j ą  d c  '.u
k a ż d ą  ' c n i -  o . U u i i ą ć  u w a g ę  o g ó ł u  p o l s k i e g o  l>d s i e b i e  i 
r o z i c  i k t l a k ć u -  n a  ; b u z y  z a c i e k l e  s i ę  Z i w a i a c / . a j ą e c  i e i k  
je r A z j i i s z y ć .  i l . y  d o p m w . i  Izie d o  w o j n y ;  i l i n n o i w c j .  N a  
wołu i e m v  d o  h a a d .  n a s z e g o  . J a w ó j  d o .  swegu" i  w  t a k i e j

irttteTńiy wrotąpió przećiw wpzbłkim objaiwoim ’óru 
takiej w alki parte niej., która może wyjść lylk-ti na m * 
rzyść pusor/ytóic. tuczący -h de sokami iia%z*gO narodu.

Towarzystwo „Rozwój".
RATUNKOWY KOMITET BJSKUPI. W ślad /.ą aro; 

d mikami k-; Itojinwyt.e. którzy przejęci najeży, -y.ym Ja 
chetri ofianro.dd zorganizowali się. In <(. znatuj sprawni 
Se w . stwnfi/.ye irawrfe cl>fit« źródłu dochodów l.lą nę-l y 
krakowskiej. cbj.-unil tę. |am ą -i r.lccz ią g itownśe nl>’ 
wvtclskicj ws|MVł-pra.'y /. li. I K. Związek Kcliicriśw. K 1 
mitet Idśikiiiii jlr/.iłwi Bije? że ta nowa akcja, należycie 
poparta przez cSgói nia-,.wi ciężkie ■/„•ulanie p cbnnucia 
przez nadchodzący niic*d;|, przodino wka. Ale za one zkjr- 
tio s7.1achct.ncgo uc/uria KiiJmenW i nadwyżka p r / , jigc 
go na srióJde trmln w y  iadzą ul sześćdzit siat; . jeżeli
nie fla-lna na uraut wyjałów ił my soiikc-twcni lilii na sci
ea tw irde jak skała. Dlatego też Kom lut a pi luje go 
rąoo do |nil>Iiczmości. poż. Adającej się w Ki 'tauracjęŁii. 
by szła na reku i,:nv«i(i \v,,pó!|i]-acf;\yjiu.l.om w akcji ra 
tunkowej i pamiętahi i^gl izic krakowsktej biedoty i nie 
sarkało na inimiinalny ohol jmliiuramy pr/.y jdaccniii r.i 
chiimku. ktpiw iaknąc\nn iir/>uk#ie nlge.

W CELU UŁATWIENIA SPŁATY PODATKI LOKA 
TORSKIEGO w tcnniniic {ibyyWtynn. począwszy ml d /. 
środy 2 kwietnia ustanawia -ię dla poboru l^iw yy.yzy cli 
podatkón' siednt kas a w ,/. 'zcgólm- ści: dla U/.. T. 11. ID. 
IV główna K i .a miejska: dla !>/.. V i (i-tej — w ni.
biur/e aprowiz. igtmich M.ag. skra dło od ul. Pos<ds\ipi
parteri: dła lb/.. 7-ej i H^.j — snJj konfer. \iag. igiłiach 
Mag'. I p.i: dila !)/.» 9-ej. 21-ej i 22-giej - w lokalu kom'.-. 
Obwód. V-g;) w Potlgóira.ti lawaiy ratusz ]xnlgóis>ki i! 
p.); dla Dz. 10-ej, 11 ej. 1 2 -e W  uj i 14-iij — w sali kont. 
Mag. 'gmach Mag. II p. obok sali łiatly mą: dla Dz
ló-oj. Itk-ej. 17-ej. 18-ej, 19-ej i 20-ej - w lokalu wydz. 
11 Mag. (Ifałac L.iriscJia U p. i. Ka.-y te liiylą otwarte 
po<'v.ąw- zy od dziś 2 kwietnia tj. środy aż do od Wole nia 
każiUHlziemne z wyjątkiem niedziel i świąt od godziny 
9 rano do 12 i pól w południe. Przytem zauważa s i ę .  
że od konłrybuentów podatku od lokali którzy uiszczą 
ten podatek najpóźniej do 10 łon. nie będzie się pobiera - 
Ł3>lnvch proeeotów zwłok:.

REORGANIZACJA URZĘDU POLICY JNEGO NA GL. 
DMORCU KOLEJOWYM W KRAKOWIE. Jak ię  do­
wiadujemy. w uajbliższyiu czaisie nuetąpi gruntowna ic- 
OTganr/.aeui urzędu polłeyjuejni na główni m dworcu ko

lejowym, l rząd dworcowy »o-jiŁaiaij> wyjmBiNjlll w kfl 
ku urzęairków policyjnych i ritywwjÓjpjD wywitaJOTT- 
•<itw nrąz.. » ojij^wiednaą upść pOBtgruuikąncyieh. 

łjj™cj i zarzątiavi~[ tui akuhek rcroych tmerpe-
łasąi oo do i&nejszej koiritirola nad ruchem pódróżnijcii 
na Łwttwu.........

SZCZEGÓŁY NADUŻYĆ PRjJY BUDOWIE P. K. CL 
W KRAKOWIE. Dóehódzenid, ją ić r  tf wprawie kraukzięł 
ży oeg jeljijzy  budowie, dojrurw urwylmiiiczycih P. K. u . n i 
3dhróiwtóiijzyzaZic pnnlyrf/i policja krafco-wifea. w ik rzu , 
ją. że podana przez, urzigi ..ślatozy ,ąx:iJ TehągmiKni 
cyfra J00 tyiadęty sztiuik skradmionyioh co-gieł jó »  grabu 
pcaesa/l.zoaia. Policja pnx wąrtiząr śledztrwo. nie badała 
pochodzenia cegieł, zakwescjoaiiowiunyeh' przy bruIowach 
prywatnych domów, ale ' brak d< wodów nabycia cegły 
przez przedisiębiioreów prywatnych kładła na kanb kra­
dzieży tego mateo-jałą /. maga-/.,yiuVw- P. K. (T. Z powyż­
szych faktów bije aż na-lto jaskrawo iiiendołnośó [lolicji. 
która zamiast sprawę tę wyświetlić, zaciertmia ją eora? 
bardziej, powierżyiww/.y śMjz.two nimłośc wyitirawiuyun a: 
łom swoim. Wedle ostątiiuch rewelacji poJuęyjny< h ilość 
skradzionyyh cegieł spadła z 400 na 100 twinley sztuk.

W daiiu we/zorajszytti prowadzono dalej śkslr/.two 
w snrawie kradzieży regiel z hu .owy l nów m»- 
szkalnreh PKa >. areisztowaiiy został ułłegdaj architekt 
lamusz Zarzecki. k '.‘równik bunJowc ganachu biur PKO. 

W edłng sló\\ , komutkkatu polici ine.gą). uiizieloneęo pra 
się w- dwa dni [ko arc../,towąniiu . przeoi.,v a.rch. 7at'Z'c- 
kiemu zeznawało obciąża hien 9 świadków. Kon.iimłkat pn 
lic: Iny w wlicza dalej aics/tow ane dotąd osobr, o któ 
ryc.h upfaeduin jnż doiwisiliśmY. 8ą to: Jainób Ślęzak lat 
">4. [ira.edsięliinrcii l>ii>l,o.wJany i suaiiisiaw Ślęzak 1. 19, 
woźmica.' którzy wspólnie z innymi ares7,tnwativjni: Sta 
ntfławem Zbroją. Teofilem Fin/Heni i Liaiiwikiem Wil 
czyńskim urzunron adziiłi sunzedaż' skradzionej cegły, p i 
sługniac się pr/.ytem skradzioną w styc-zniu Itr. |»od.•••>..Ts 
włamu.nia d,> liiur.i inaęir/.mieW Starka orygihalną [i:c 
częcia lO i iD z ię k i  tej [ileczęs-i ne wykryto' nMchi.nanj.i 
z.todViieśiki<di. g> 1 '"ż sza;ka oszmetóiw .pouwierdzała nią 
kwity wracające do ccgielaii. Wiresz.cie [lodaL- komuni­
kat jKilicy.imy wial uność o areszt owa mi u woźnicy Waeia 
w i Iiuczaka lat 41. Yiktri d: iyehez.asnwyeh docho l /e i  
tirzlidłożiiiw zostały prokuraturze w dniu wczorajszym. 
DaLsr/e śledztwo w tokm.

Wobui' nieinaJeż,\1ego inlorniowauia p.asy jirzcz [soli ji; 
w wojew. kruk kiem .pilbclzio sic dziś o 'godz. I •) 
pijamlw ln u konferencja, w której wezmą ud/ial sprawi 
zdawc. njsip krakowskich oraz naczelnicy władz he-.pic 
czmistiwa.

NAPAD NOŻOWNIKÓW NA MIESZKANIE. \V nic
dzielę nieiaki Jan Wilkosz \vyaz /. Zygmnutem Pamułą 
i U daj Le.szkic,wi< zcm. uzbr ijcni w itiężc. napa lii na 
niieszk,.nic Marji Lcnig«uó»/,irwcj przy ul. (ira.e.gór/.eekiij 
I. Sti. Napastnicy wtargną w-z\ h> mic- '.kania i, wyry­
wali drziwi i okna oraz z.ii;szok\]1 cąlc urzą 1/i iiic danio­
we. Szkoda wymosi kilkasc: miljonó:.. Wilkos ••• .ire -■>!. o- 
waint. zaś /.a..wspólnikami napadu, którzy /.biegli. wsz..v.ę 
to poszukiwania.

ECHA NADUŻYĆ W BIURACH OKRĘTOWYCH W' 
KRAKOWIE. śledztwo pdiiicy,.jne v s(pra,\: ic nadużyć 
kilku liiur i.ki.ętowycli w Krakowit snwicr lziio bardzo 
'uhdiążające ok liczności co do kieniwnika. jednego z ,  
biur. Jak si; lii.wiim okazało mnicszaaiy on jjesl tv aferę 
wysyła, a. pub- ro w: cii dc Ameryki zarówno z Krakowa, 
jak z prowńwji. P< uidto inne biura i krętów i> pobier.il 
zadatki ml enrigrantów, miimo że kontyngciirt wyicż.dżi- 
jących Im  już wvc/.er|iany. Przy /v.iv'c:e i\-eh zadatków 
liii' tylko p"*H'ąraii pewne J.oyc wy.górowiłm,- kwoty 
na i piat: a liiiinistracy nc. lec/, także w [irz.eliitz nim do 
pir«cz:ii"> sic oszukańc/.y li manipulacji. Sprawą po i| 
koiic/.cn n śledztw/ pciic'’ *:iuali o 1 lano piek icatur/c .

ROZRZUCANIE ODEZW KOMUNISTYCZNYCH. W u 
biegłą uicjlżielę roKnizucomo przy ul. Lwowskiej odezwy 
k niciiDfci zup n treści podbarraająe.ei przeciw państwu 
pol-lsicnoi. i ześć ndeziw, odtUua idiólic/jimśc jpuliuji. Za
rozrzuca jacefn z.a ka-zaue .irteziwc wiszezęto poszukikw i.o. a.

KOMUNIKA TY.
II WIECZÓR Ml ZA CZNO WOKALNY m /iiiów S m . 

n a u c / .  z w-spólml/iahoii m-zenic S c m .  państw, i im. "rói- 
-eirlaif/.a. * i  1 , / c ż  ;:.ka I. Kenia la 1\ I t i o r a  pianisty o d  
bci/.ic sic w mic.IfciClę (i k.witiiniin li r .  o  g  Iz.  li wicc/,o 
rym w sa 1-i Staregu realni poi ai!. irio\\-n. prof. 1’ r.
K niora. W ] rngT,a mic olu-k inny cli. „\Vii»4ka Fantał.fa”
S i i b e r :  T.:* ' / t .  i i . '  fr r t  z I o w .  » r k i o t * r v .  ( J « i c | | (  b a l l a d a  
n a  chór m .csz. i s o l a  z o r k .  i Er. Kumora ..Zemsta", 
p o e m a t  n n/.y  cz.ny w 2 c /o ęś u ia i  h n a  c h o r y ’. - o n i  : n - rk ie -  
t r e  d i | ó w  ,1. S l o u a c i k i c g o  , . . I a ’ i l l i c l c c . k i ” . li l u t y  
w ■■•/.cśpiiuj d o  n a b y c i a  w l i a n - l l u  I*. W  i e r / . c j s k i e g - , i  ■ | t y  
Nck A-l! O w dz oó koii rcr.i-.il  p r z y  k a s i e .

Bomba w
Kraków  w kwoetu u.

W osta tn ie j chwili już po zam knięciu num eru da- j 
no znać do d rukarn i „G ońca K rak .“ , k tó ra  jak  w ia­
domo mieści s 'ę przy ul. K opernika 8, że na >cho- j 
dach przed biuram i redakcji znaleziono o godz. 9 
wiecz. bombę z tle jącym  lontem , ow iniętą w gruny 
papier. Bombę przypadkow o znalazła m ieszkająca w 
k a r ie n ic y  redakcji „G ońca“ p. K ow alska, Ltóra o 
lej porze w racała do domu. Zobaczyw szy bom bę i 
palący się lont, pobiegła do m ieszkania jednego z lo­
katorów (na I p.) i przy pomocy innych osób lont 
zagasiła.

Natychmiast po wj padku przybył do redakcji po­
sterunkowy P. P. a w kilkanaście minu l późn ej I< om.

Obrady Senatu
O u w m .  T e ł; WJ o t  n a - z . kor.N '*

N a wczorajszem ptiuiejzeiuu Senutu sen. Bartuaz^- 
wicz (Ziw. Lud. N ąnod.) imiemgm Komisji spraw u  
gran. zdarwał spujpfyaądjpińe z  ustawy 3 ratyfikacja 
Jtrak tatu  handł t  Ja jkń iją . Munca pódołć^ł ńśze W t  
aeozme stosunki z naronem japorukim jęgv żt <jsL 
y.ość i pomoc dla dzieci pokJ.ich w czacie wojny. 
Traktat pizyjęto jednogłośnie wśród hucznych olJa  
sków.

Sen. W ysłouch t  W y®w.) referował przy jęte juz
prze® Sejm ustawy w sprawie przystąpienia Polski 
do międzynarodowych konw encji baskiieh z roku 
1907 dotyczących praiw i zwyczajów w czasie wojnj 
lądowej. Senat zntiwierdzil w szy^tkie 3 ustawy kon 
wencyjne.

Po referacie sen. Połoozj ńskiego fKl. chrz nar.j 
Senat przyjął ustawę wf sprawie przystąpienia Pol­
ski do międzynarodowego porozumienia, dotyczącego  
zw-alczania chorób zakaźnych wśród bydła. Następnie 
przyjęto ustawę w sprawei udziału Polski w kon­
wencji ntiędzynarodowej co do wymiany dokumen­
tów urzędowycn oraz wydawnictw naukowych i Hte- 
raukich.

Pewódf w Polsce
Warszawa. CTi-ł. od nasz. kores^.;.

DzSemfiki donoszą, że wOda na Wiśie zaczęta wtóo
raj upadać. Niekióre domy, których mury od trzech 
dni stoją w wodzie, grożą za/waleniem się. Wczoraj 
przyw rocom  komuiiiikację między WaTszawą a Mo­
dlinem.

Dzienniki donoszą, że do Nowego Dworu wuda 
opada, zaś od Modlina woda nie opada, gd\ ż Wiała 
otrzymuje wciąż wody z Bugu i NaTwi. Na terenie 
województwa warszawskiego pan ud z obejmuje bli 
sko 100 km. Rozlała nietylko Wisła, lecz cały sae- 
reg jej-dopływ ów  i jezior, które wystąpiły , z brze­
gów, zalewając i niszcząc okolice. Straty maicrjal 
ne są bardzo znaczne. W okolicach zalanych jarzy­
ny i ogrodowizna zupełnie /.niszczone. Akcją ratun­
kową kieruje osobiście p. wojewoda Sołian wrai. 
z zastępcą swoim p. Manteuflem. Oprócz lego tworzą 
się wszędzie komitety ratunkowe obywatelskie.

Pisma donoszą: W mieście odbywa się likwidacja 
akcji ratunkowej przeciwko powodzi. Natomiast- wy­
suwu się na czoło praca społec. na Komitetu przy 
Czerwonym Krzyżu, który udziela ponney powo­
dzianom, wysyłając do zniszczonych okolic żywność. 
W ciągu dnia wczorajszego woda spadła pnd War­
szawą o 20 cm.

Wznowienie procesu bembiarzy.
Wrarszaiwa. (T*4. wi. ,>4 mraz. kor.i.

Wczoraj o godz. 9 rano sąd okręgowy I. instancji 
przystąpił do ponownego rozpatrywania głośnej spra­
wy Bagińskiego i Wieczorkiem icza, których jaik 
wiadomo skaz.ano w popraednio przeprowadzanej 
rozprawie na karę śmierci za należenie i czynny u- 
dzial w organizacji terrorystycznej. Najwyższy Sąd 
wojsk, uchylił ten wyrok, przekazując sprawę do po­
nownego rozpairzeiYa w 1. instancji w tym samym  
k;:inplec’e, jedyiEe co do punktu, dotyczącego za­
machu na Uniwersytet Warszawski. Trybunałowi 
przewodniczy pik. Mars/.alko, oskarża prok. ppłk. 
Janczewski, bronią: mjr. Zieliński i adw. Przewor­
ski. Na wstępie rozprawy Trybunat odrzucił wniosek  
obrony o odroczenie rozprawy celem w ezwania 
wszystkich świadków badanych już przez sąd woj­
skowy. Na wczorajszej rozprawie odczytano akt 
oskarżenia.

Ptaszikowski, który z miejsca rozpoczął śledztwo Na 
miejscu .wypadku zjawił się również nadkom. Sza­
frański.

Pomimo późnej pory koło redakcji gromadziły, się
długo grupy przechodniów.

*
Stoimy zatem wobec nowego zamachu na „Goń­

ca Krakowskiego44. Dokonano go w dwa dni po ohy­
dnym napadzie dwóch bandytów z obozu p. Piłsud­
skiego. Qpinja publiczna żąda od władz energicznego  
śledztwa i wyjaśnienia, w jakim związku pozostaje 
akcja przeciw naszemu pismu. Dalsze bowiem tole­
rowanie podobnych łajdactw byłoby wyrazem skon  
uzonej apatii, tak władz, jak i całego społeczeństwa.



Nr. TT. ..( .M M h G  KKAM .>W >Kr

GIEŁDA,
Kraków, 2  kwietnia.

D o l a r .................  932U .000- 9,325.900
Frank szorajc. , . —
Kanwa ansir. . 131
Korona czeszą . . 273 000
Lir .........................  —
Frank front. . . .  —

Frank waloryzacyjny . . . .  1,800.000
Frank złoty dla kolei do 15-go

k w ie m ia ..........................  1 ,«0u.Guu
Frank złoty dla poczt do 15-go

k w ie t n ia ..........................  1,800 000
Frank złoty dla cen tytoniu do

15 k w ie t n ia ......................1,8u0 000

DEWIZY W OBROTACH BANKOWYCH.
Czeki: N im  Jnnk 9305—0300—8380; Zurych 1634;

Praga 378— 275—373: Paryż 535: Wiedeń 132 i jedna
Tarana d>> 131 i trzy czwarte.

Akcje, i 'yfry rozumieją się w tysiącach marek poi-
sKieł Vi transakcji:
P. T. T. 1535—1606
hnpek> 100—405
Pharma (1!. Ja.usoroitikii 2800
Żegluga PoLska 450
Zieleniewski 10000— 10500
Paj,rnm v 1700
H. Cęgi, Uki Poznań 3225—3375
Trzebinia żelazo 3600- 3625
Górka 71350
8iervz. 2,350 -30500
Tej>ege 8950- 8200
Pol-ka Nafta 3050—3100
Pokucie 1950- 3030
8trug 6350
Kraku.' <1500
Poroekuia i mi eu/w 2750- '*800
Fału .tka cukru w Ohodorowie 19650- 20000
EkAJliTKWTiUi Siersza 1050—1135
>. W . Niemojcwski 3260
Bank Przemysłowy 1735— 1835
Bank Małopolski 2300—2350
Ziemski Iktak Kredytowy " 550
Bank Kom ercyjny 550
Bank Związku Spółek Zaród. 21750- 3200(4
Chvhie 27000 A27250
Azot 1400 -1500 ex

AKCJE NA POUlBLDZlfc.
Jawur/jno drobne 110— 108.000; Gazy wschodnie 104.50Ó 

per ultimo kwietnia 116—1.17.000: Len 5400-—5500; YVę- 
glówki 115: Lokomotywy 3200 towar; Nafta Kroenio 28u0 
do 3600; Glona 110Ó towar: F;k ktrowmia na .Sanie 775 
płacono: Nobel 7000.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Czeki: N<w y Jo rk  93.r0—8300: Londyn 4025u—39975; 

Paryż 530—513; Wiedeń 1.13.10—131; Praga 367 i jedna 
'.zwarta: Włochy 411—107; Belfija 110- —105 i trzy czwar­

te : Szwajcarja 1632 i pół do 1633 i trzy czwarte.

Jeszcze o wywiadówkach i w i i
r o d z i c i e l s k i c h .

W Nr. 73 naszego pism a p o la ł szanow ny au to r p. 
L. Mh nok kilka uwag k ry tycznych  na lemat wywia­
dówek i wieców rodzicie kskich, z k tó rych  t\_vnłkało­
by. że -ą to rzeczy ni<']K>trzt>,m.<. żc .. więcej .zkolni- 
ctw n '/jko.lza niż pom agają" i że władzo szkolne, 
idąc za opiniją -akoły i domu powinny objaw likwi- 
-daikji w yw iadów ek i wieców rodzicielskich „przyjąć 
do  /.utw ierdzającej w iadomości ".

Poniew aż twierdz.euia tak ie. naszem z.iLamiem. go­
dzą w samo sedno nowej pedagogiki, o parte j na do­
k ła d n e j znajomości -właściwości fizycznych, psychicz­
nych i m oralnych dziecka, a bez zetknięcia ->  bez­
pośredniego domu rod *cis Iskieg > z naiuczycielem- 
wytchowawcą ifwwy być nie może o talkiej znajom o­
ści i m usielibyśm y sic aofniw z nas/om  szkolnictw em  
co  najm niej <lo wiuku 16-go. p rzeto  uw ażam y za sto- 
KOwiiu izświettlić znaczenie t w  w yw iadów ek i wieców 
i odzicictkJdcli z innego punktu widzenia, niż to uczy­
nił szanowniy au tor. p. L. M+yntłk.

Słuszncm byłoby żądanie, aby  w ładze szkolnie po­
sta ra ły  się o gruntowną reorganizację dzisiejszych wy 
w kadówek i wieców rodzi eiefl:-kich, i>o w tak ie j for­
mie. w jak iej one odbyw ają  się, zab iera ją  ty lko  c«as 
i trudzą rodaiicieLulde sfery i nauczycielstw o zupełnie
nkiportrzebnie.

Celem wywiadówki nie pow'*ino byc absolutnie 
sa omunikowainie rodzicom przez namczycielą, że syn 

k-h ma ty le  a tyle- dw ójek i pow iedzieć ste reo typow y 
frazes „miech się uctzy, to może będę tro jeezcae py­
tał". a  przyjęcie przez naiuozycdela fraaeBiu od majtki 
łu b  ojr-a „pamiti ptofa-wmze, mój syn uczy się całym i 
dióam i. a jest najlepezem  dzie-ekiem na świeCie“ .

To i-tma błagaj m arnow anie czasu i wzajem ne m y­
dlenie oczni. To straszna obłuda, k tó rą  raczą się wza- 
Jęturo , ikm i .zkoła. a wtadee Klootne dawniej i (kł-

F ra t, Gut y 1800: Mifjir,iówk:i 9G0: Pożyi-yka złoU
1-4 00(1' ir-i kfipbtih:' POykczkjt dolarów., 5f25,' Bor,.' -dot# 
T 400

Akcje: Ghoiforów L9—•19900; H. <.‘egielski 2150 -210O; 
L. Zb-lcniowwki 3fi?50 Elekt ryczrwść 6800—6600: P ra ,, 
tnysl Naftowy- 4;l00.

W a r s z a w a ,  2 k w i e t n i a .

Dolary Sfe Zj. . . . 9,3511.909-9.399.000
Frank fran, —
Frank s zwj , c .  . . .  —
Korany czeskie . . —

GleŁDA ZURYCHSKA.
Zamknięcie giełdy: ffotęj Joru  5.72 i trzy oTiwart.*: 

IjOłidyai 34.62 i pół; Paryż 31.67 i pół: W ieleń 80.75: 
Praga 17.04: Włochy 25.07 i pół; Hekyja 24.93 i pót; Iłu 
dajpęszf 75: Sołja 4i2 i pół; ll dandja 211 i sie-lan ósmych 
Chry.ajanja 77j87: Kopenhaga ftet: Sztokholm 153; Jlisz- 
panja 7750; Bukarcsst 377; Berlin 137 i pół; Belgrad 710.

W obronie prawdy.
(List otwarty ao Pana Dra Wacława Kraszewskiego 

w Zjkopanemj.
.'dzauflkti.y Panie!

Dowiedziałem się od Tastujpijtjbycli na zaufanie osób. 
że Pan w Banku Akcyjnym w Zakopanem w-obec laiku 
świadil ów w yrazi się o mnie w sjiosiól), mogijc-y ubli­
żyć mej czci wj opiiyji publicznij. Była tam ru/.nuiwa 
o Strugu, którego Iłtuly Nadzorczej Pan jest pr/.i-wodni- 
ezącnn. Kiedy zawiaj.iomiono Pana. żc j>ostawiłem w Sej­
mie wniosek, aby Rząd nie sprzż?Jawmł swej realności 
w Zakopanem, dzierżawionej obecnie prze-z Towar/.ywtwo 
Akcyjne Strug, lecz przeznaczył ją na użytek tuti-jszej 
szikoty przemysłu drztiwjwyo. ncswiHfl/.iał Pan: „Nieeli on 
)jn.hmje swago wina mszalnego! My go położymy na obie 
łopatki’

Z jwrwyższycli .-łów Pańskich świadkowie mogli ,-ię 
domyślić, że ja zajmuje się handlem czy dostawą jakie­
goś wiiia w iędnie komuś w tyirn kiiertmikiu udzdelam pw- 
pareiia. Tcm samem mogła nabrać ujemnego wyobraże­
nia o mnie, a w szczególności o rae,j działalniośoi pub';cz- 
czjwj. Mogli się tego tjiiko domyślić, bo Paiu czy pirzez 
ostrożność, ezy też nic mająi- żadnych konkretnych wia­
domości. jwstawii nteez tak ogólmkowo. że nie nadaje 
#ię ona do wytaeżenia skang-i.

1’ouieważ 72ileży mi. tak jak zajiew ne i i-ami. na czy 
to.ści żywią publicznego, prt sze Pana bardzo, aby Pan 

zechciał, podobnie jak i ja to poniżej w stosunku do 
Pana nożynie, sprocyz.tiwar swój zarzut. Postaram się 
nawet ułatwić to P-mu.

Na jednam z posiedzeń sejmowych pod-ozas po-zeimówże­
nią jrosła Okonia, który .wrócił aię do mnie zwro­
tem natury ściśJe politySneL któryś z po.słów na lewicy 
zawołał: ..Sołtys zakoipdański handliuje wimern“. W ykrzy­
knik ten odaiosał się prawalitpodobiiie do mnie. Nie wiem, 
co mia! na myśli ów jroseł. oświadczam jednak, że w tre­
ści tego wykrzyknika, jeśl! on by i do mnie skierowany, 
niema ani odrobiny prawdy. Nic reagowałem na Ten wy­
krzyknik dlaregu. że zarzut .Jiaudl w a n ia “ nie jesr sam 
w sobie jMicaumi ubliżaj:p-em. a hrmifeji nie mogleui spraw

siejsze to len iją  to  z iście baran ią cierpliw ością, a co
gorsz" może z jrowodu niozrirzuniienitL isto ty  nowych 
prądów wychowawi-zys-h.

W edług postulatów  nowęj szkoły wyw uwlówka ma 
przyczynić sio do tego. aby nauczyciel i rodzice mogłi 
na ptnlstawie swoich spostrzeżeń poczyniunych i w 
szkole i w doanu dociec przyczyny, dlaczego chłopak 
czy dziewczyna tak a tak zacnowuje się, stabo lub 
zupełnie nauki nie pojmuje, dlaczego np. kłamie, w 
lakiem towarzystwie przebywa, jaką lek tu rą się k a r­
mi. jtuk się odżywia, jak ie  okazujt- upodobania itp. 
itip. ’l'\.--iąct* spraw  można wymienić, k tóre dom szko­
le. a szkoła domowi m i zakom unikow ać, wzajem nie 
się w -jritrać. pom agać, rad/.ie. z:i.|>ohi(*gać. a jeżeli 
talk bod/jem y p< jinowtiJi za lanie wywiadówki, to uj­
rzym y. że jest ona nieodzowna, że bez niej wychowa­
nie szkolne jest niemożliwe. W -zak na to są w pro­
wadzone daw no na zachodzie k arty  indyw idualne, 
które są n ie jako  fo tog rafją  indyw idualną każdego u- 
C7.n!ta. W y pełnia ją  na-uczyclel i lekarz szkolny na 
podstaw ie wiaismyoh spostrzeżeń i wyjaśnień rodzi­
ców. A kiedyż zetikmie się naueizyeiel z rodzicam i, gdy 
■wywdadówiki zJiLieśd«myV Pra.wdti, w jedayim ftiiu  te ­
go  zrobić się nie da i jesteśm y tego zdania, aby wy­
wiadówki wogóle skasować w niedzielę. Wła dz.e po- 
wiamy pam iętać, że mmtezyeieJ nie je--t psem. an i ko­
niem. którym można orać cały tydzień bez wytchnie­
nia. Niedziela powinna być wohia dla każdego, a w-ięc 
i dla nauczyciela. Godziny dla wy wir i lówek |>owiinny 
być wyzmaceome na dnie powwzedmiie i liczone do go- 
diżijł obowiąizkowyeh.

[{.7.007, ta jednak  należy do władz one są powołane 
do unonHHywumia tych w łaśnie ai om alji.

A teraz przejdźm y do  wieców rodzicielskich. W ta ­
kiej formie, jak  je każe urządzać Kuraitorjutn szkol­
ne, >ą. naszem  z-lajiiem, tibeaurdean. a przynajm niej 
nie spełniają swego i-dohnego gejti.

O ł ó j  chodtd obecnie. W istocie, jak  tnÓYri p. Mły 
nok. foofnitety rodzii-ie/isikie pomagają szkołę materjal

da®  gdy-ż siu*rM, wnk^zyki^ta^Jiie się o - iw

Co i n j w ^ T ^ / I j ł ń g u g   ̂lUO-aJM* mw—) móejse* 
w takich okt>lk.,,t*LrśeJiącti. że mtencjj* jesJt Wyrańna: cho­
dzi Panu o -ąa b^ea] -/e itx
tiowika sw^Jo uaduływutn dpi eĄaa pr;,waraijrn. .Iz 
dnaur. Szanowny 'Punk,1,, ta.lojdt pędtfrzeń l.»leL >nj>»in e 
r/,ucać nie woli/i. Jeśli Pan je s t/ .Tłowieliietn honoru, 
niech Pan rozwii :'e siwo jo zaniuiy. przeeżar unio i pąia, 
gdzie, niedy -i yz-.łtlm bodaj, raz w życia pjowadziłeai 
handel w'retu. Ma Pan loskional:| roosoirność ,4jpłpj»- 
uia. umie na obie 1 palk i”. Sarn o to prow;. Ja  siwnćr- 
dzam kategorycznie jes^ezc raz. je cały ten zarzut jest 
wy,- any z pąjąa. Paą powiada e<.. 'rawgo. <łdz!e zatem 
prar.daV Niech ją wuuajdzie sąi!

lVsw‘órz\'wvzv i sjuocy-zowąerszy swój zarzut, da uit 
Pan nrożność »kierowi ni a sprawy do sądu, który rjŁ- 
sT;:-zygnie. ozy ja jestem han 'larzem. ozy Pau plotka­
rzem. wzgięinrw i '.s/.c.zerc; j.

Wt-daje mi się. żi stawiam śprawę otwarcie i uc-zoi- 
wie. proszę, nieidi i Pan posta.ip.r tak samo.

Gała sprawa ma |xebwó.juy chairaktei':
ti Polhye7iiiy — giljż  nałoży pua do często używanej 

przez t-bÓŁ do którego Pan się zalicza, metody kaluumji, 
os»e7.erstw i ir.sumiaAji: wszakże ji-odeza* kampanji wy- 
b-tozej miejscowi towarzy -ze Pańscy głosili, że kupiłem 
sobie willę, do, obiwszy się przy uraędwe. a czynili to 
u t \nn celu aby |y>dać w jRdeji-z.enie nroją uerze iwość. 
lłzi-daj każ-iy wie. żfc było to nikezeinuem kłamstwem.

2) Osoliisty — g.lyż. Palii s:ę na mnie gmewa za poru­
szenie sjJrawy- Stnig-a. Cóż. ja. Szanowny Panie. j|c.steia 
wtituMi temu. że Pa.n jest [xrezesein Rody Nailworczej 
uistyt-ucji, która w r. 1920 wydzierżawiła od Rządu bu­
dynek „Śkoczysika” wraz z calem iir/.ipl-zeunern rru. zy- 
nowem 7^1 śmiesznie lfWką sumę (80.000 Mk. rocziee) i su­
mę tę mimo spadku marki płaciła przez 3 la.ta. nareza- 
liu- Skarb Państwa pa dotkliwe straty:' Skańb Łracdł, 
a zyskiwało Towarzystwo, tj. jegrj e..:lonkowie a między 
niimi i Pan w stosunku do ilości ]>osia fanych jir/.c-z ne- 
bie akcji. V pizec.ież jako preye* Tewarzytitwa mógł Pani 
wjdyTiiić na to. ab, 7«i.mi:is-t wysokich tantj< m dla Rady 
Na<l'/,oi\vzej [irzeztKu-zy ć j» wuą sinnę na po lwyż,s/.enio 
e./..n*»u dzierżawnego. Ryln to nawet o)ww::)7.kie,m i d o  

rainym Pana. lewie- -wca-s: ><■ ja lody. |>r/,eciv rdka ws7.el- 
kiiegu wy/.Asku. su.rowe.giO sę Iz"ego dla innych. Jednali 
nie uc.zyińi Pa.11 tegfS a tein saflicni Pan i Pański, lo -  
warzy st wu stanęliście w r/.ęlzle tych wyty -.kdwic.7.y 
Skarhti. którycłi tak -/iwaJcza Pańska part ja.

Ty mc/.asem s/koła przeJii.fsłu drzewnego upadała 
7. braku oljio-wie lnieg-o 11  kalii, który Rząd bętl.zJe mu­
siał u y-btif. ,wac ko-sz-tem wielu, wiciu miijar lów . Przy­
zna Pan chyba, żf w takich warunkach było moim obo­
wiązkiem posel-kun z,wroc.ić r/.ąLowd na te sto.-imki uwa­
gę. Jeśli umożliwi 11111 Pan da.męcae przed sądem, dowie 
się Pan odemnie jeszcze nniyełi eieka-wych rzay.zy w te] 
kwest ji.

.Wadzi Pan. żc ja stawiam wyraźnie swój zarzut, niech­
że Pan uczyuu to samo w stoetrriku do mnie. a będ ue 
Pau miał satysla.koję pokt.wr/jią i osolństą. zaś opiaja 
publicznia dowie się prawdy.

Sąiizę, że wyBła-rc-zy. jeśłi ua odpowiedź Pańską b^lę 
czekał 14 dni. O ile Pan do tego czasu aprecy .-Jtwanągo 
7. a rzutu swego do mojej i paiblac-znej wiadomości p<e po 
da. będzie to dowodem, że Pan hei s.ię skargi o imzosbi 
stwo.

Z należmyro szacunkiem 
Medard Kozłcwsta, poseł na Se^n,
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nie, to  zjttwzy dostarcza ją hurdiui-zów na ujwł. ar odki 
ii;iu!kone, giT/.ieniigdzie dają hertune dzleielotn. I o» 
tom końi-zy sio ich rola.

Tymczas-cm, naeaetn ^dabimn. jost to rzecz aru^o- 
rzędna, a- zaniedbuje się rzecz Utot.ną. \ a  w i. rrich 
ro«M.c5eLskich i na kom itetach  roT/.kdtT luidi |xiwftn- 
■no oana.wiać rię pfizedewszystkiem i wyłąs tnie sprawy 
wiążące się z wychowaniem, prowadzeniem  i k-zuał 
ceaiiem młodizieży.

Referaty treściwe, rzeczowe fs)winni w ygła-zać 
nic ty lko  jyróflłdtrow.śf1. ale i sfery rodaifiek-tóe. Nad 
referatami powinna się toczyć dyskuasja. Szkoła za- 
wiadaaniać jiowuiua ro Izfców o su y ch  ]roczy-naiTiax5h, 
środkach wychotTOiria, metoidach. a dom powLnieti się 
tego uczyć, uzgodnić iiostęiiowanie sn u je  za Jkołą, 
wyrów nać różnice nieraz zachodzące między szkołą 
a domem, powinien dom służyć -zikole nieraz in icja­
tyw ą, pom ysłam i. < lotswi; ols -z* u littm ży-eiowean. a w ten 
s]K>sóh znowu nastąp iłoby  ścisłe zesjKjlenie [toglądów 
szkoły i domu. jednolitość myśli i postępowania. W 
ten -posób 1'iojęle i przeprow adzone wiwcę rodz.ic»el- 
skie m ogłyby w kró tk im  czasie wydać obfito plony 
dla ogólnej spraw y w ychow ania lia.rolowego. A dziś, 
żeby naw et K om łtoty 1 eetaiar hertu tty  gotow ały  dzień 
nie i /.aik-ipily dla w szystkich szkół węgiel na zimę 
i s]t;i wiły potrzebnie m a p l i  gąbki i kredę, to i tak  
swogo celu chybią i nie staną  się tern. ozfnn Itye po- 
wininy.

Kończymy nasze roz.wa.żauia uw;igą. że tak jxrjęte 
.wyw iadowki i wiece rodzici^bskie powiinny się ladal 
uitirzymać i rozwijać. a.le wynika stąd wniosek, że 
Ltotade, jak twierdzi p. Młynek, na takich wywiadów­
kach i wiecach nie mogą wyręczać się rodzice kore­
p etytoram i studoiutami. sąsiadami, a nawet ohoóby 
i o nwjpięhnifsjszyoh buziach i oczkach córeczkami i 
kuzynkami, bo wywiadówka nie jest popisem ustnie 
chów i grzecznych słówek, lecz czynnością poważną, 
ważną i wym agającą zdania samych rodziców, a nie 
ieti natmastek czy ersatzów. Dr. Piotr Hrabyk.
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Madame Pompadour.
ujtaretkd pcnaincura i wenscna. m izyim  L. Fana.

Otperetika F alla . w  tryiumfailnyim pochodzie pracz 
^otsny Europy a naweit, eałegio 5w 'aflą zaw ita ła  wre- 
.wcde i do K rakow a. Ptnzyiszło to je j z ni( m ałą tirudno 
ścdą, wierny bowiem dotanze, He pośw ięceń w k ierun­
ku zdobycia funduszów  na stprawienie ^przysto jnej 
pnzyodzie w v" iitJjyTWło anzeszemie artystów  k ra ­
kow skiej opemtiki, aby tcozgłośną sz tukę ]rri/.ed ta wić 
w odi|K>wue<l!iiTej bpraw it i aby .,-dęgiiąć do wnętrza, 
tn z o w . puibllezino.śn krakow skiej, kt.óraj praw ic że 
obojętne S( lo^y przeżycia operetki krakow skiej, 
zashipnją-cej na w iększe jak  dot:(id popaireie.

.Może ud (ej pory zmienią się stosunki a uadr.lio 
dcd ta  wiosna, ftjJprzWwa-jąc mroźnią salę przy ni. llnj- 
«ki( j. zmchę-oi publiczność do częstsaego- i pilniejsze­
go shicha.nit. niejeidnokrornie bardzo s ta ra n n e j [trą­
cy  m uzycznej dy rek to rów  Szczupańsikiogo i R apac­
kiego oraz śpiew ni/.ck ta.kicli jak  p. Adolfina Zkui- 
jer. Ryna.sowa K ozłowska. K w iecińska. Gzonnaw 
ska . tudzież pp. Sem poliński. O strow sk'. Wnsolow- 
siki. Rojnarow ski. Rciwski. K arasiński. lljhftly itd.

\lo żc  pry.ęłoan na ltitar/.e na-stąpi z wjtuzilem tryinn- 
faiiijnn pięknej ]). Pouipadnur. Z całego serca życzy­
my sym patycznym  artystom , by nakład  pracy a prze 
dewszys-tikiem kosztów punittsiuuiyclt na wspani da. 
stylow o w ykw itną opraw ę lekko się zam ortyzo­
wał.

■Podawanie treści operetki obracającej su ukolo 
m iłosnych perypetyij h istorycznej przyjaciółki Ludwi- 
k a  \ Y  t.ędza' zliytccizncni. j «  cały K raków  po­
spieszy do widowni przy ul. R ajskiej i na własne

'• *  ' ' 'i ? rt\ ‘ b,V * * •
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oczy ogdądme w spaniałości i na własfic uszy uałyi 
szy szeęęg płytninycL, z^Tabnyon jno loay j Fallo-wskifij 
uiuzy, ro ism iiyeł) p a  tu/u^iwałLi/eh b liJ tic i.’ a  w ięc 
i Łatwych do pochw ycenia i zapimriętiania. - Naj­
m ijm y się w ykonaw cam i. Do iiświetnieińa pos.zątku- 
wyetn mprryz zapiroszoaio mutoirmik ę K rakow a p. Ma- 
rję Ozertnokownę. k tó ra  pi zod niedaw no jeszcze za­
chw ycała w dziękiem  i czarem  swej postaci oraz uj­
m ującą swobotią bywalców tea tru  ..NowioścP K  Od 
chwili, w k tó re j dyr. Puar.ski s ta łą  scenę zam ienił 
na koczpjącą, muzę. p. Ozernekówma nu w ahała się 
wiraż z ti-atn-nn [mścić »ję w podróż art.c.sityc/.ną po 
całuj Polsce.

tlbitęniik bawi z teatrem  w Bydgos/,, zy, zasdiwyc.i- 
jąc zarówno melomanów tęgo ..małego B erlina '1, jak 
iiiennuii j sąsiednich : T orunia. G dańska. G rudziądza. 
Pozinaira -  dokąd ..N ow oka" robią wycie.caki 
swemi świetuem i kreacjam i operetkow em u Na scenie 
k rakow skiej pow itano p. ('zenneków nę — jak  zasłu 
żyła - huraganam i oklasków , kw iatam i, cukram i 
itp.. ap lam hijąc jhi każdym, num erze : żą.eiajat feijfb- 
wania. św ietna Mitywtka i świetlna śpiew aczka, k tó ­
ra mimo zmęczenia pdditóżą do K rakow a i niodyspo 
zycją chwilową. rozsiewała blaski [yęknogO, dosko­
nale uform ow anego głosu. ujm ującego ciepłem i ja- 
śnią górnych tonów, m iękkością śrcilnicy ~  nadała 
arty stycanv  ton całem u [irzedistaiwieniu i trzym ała 
go przez. ctiiy wieczór na wyijfifkicni jioziomic. Ko 
sŁjniny |vrzepię.kne. stylow e, podno-ily  św ietną, tra 
filie ujętą i w • zciztcćkoii wystinljowa.ną "trę, p Ina 
um iani. a r ty s tk a  ho wiem w ydobyła i z roli i z pa.rtji 
w -/.ystko. c o  -ię tylko w vdohyć dało. P artner jej, 
p. Kcwski. -tw orzył .lo-koualą postać fLudw ika XV). 
g ra ją c  z należytą dy stynkcją . bez przeja-kra wierna
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szczepółów^ i e.haraktócii poeiuacd, świorun^f w ma-oś- 
i miidhu.

Dinugą pairę trworzyJi- F K ozłow ska i .Sem­
poliński. t&erwiszą uiLiaia nadać panlji pokojówki 
wicilikiaj m arkizy  p iękny ton. ujm ow ała wtizaęezną 
fiigturką i pełną rodhliwośc-i g rą ; d rug i bawił a u d y to ” 
rjum  znakom ici^ „postaw ioną" figurą pó-?ty i pam- 
flecisiy . P. W esołow ski pa raję Rcaie, bohatera trze­
ciej p ary  m iłosnej odśpiew ał bardzo pięknie, w ydo­
byw ając. szczególnie w akcie drugim , piękne u ij-  
mcaiity z ptintji, wraz z p. K iwieońską. k tóra g rała 
i wyiglą lala ujm ująco. P. K arasiński znalazł w ron 
iiiinistira pole do za zna 0 7 . oni a swych załolności a r ty ­
stycznych.

Rcżyseirował p. .Sempoliński sztukę z uderzając,ą 
■itaraimiośe.ią. P rem jera so b o fń a  szła i.kiadnic, tład- 
ko, wywołując zadowolenie w wyąicłnKniem po hrze 
gn audytorjum . ( 'zęść rnuzycjzną p.-owiadził doskona­
ły i niTtił.ntowttny kapelm istrz p. Sz. zepanski. wydo- 
byw ając 7. [larty tu ry  /.;iw:irtc w niej efekta i pointy 
z sm ak hem i wiaściweni sobie umiarem.

Do liświetnienia repryzy nicinttlo przyezyniły  się 
dwa bidety. N iejiotrzcbuic luistępow ały Ilezpośrednio 
po s[>bie. Taniec, [i. .Miir.tówny -  u jm ujący w posta­
ci i nu  im 1 f irn y  z satyrom  odpowiedni Dyl w akcie  
I — jako  uzupełnieni, zabaw y w podm iejskiej re­
stau racji — natom iast piękny i miły epizodzik ta ­
neczny trojga, dz iitiwy ze słodką m a-rkizer/ką byłby 
lepiej nadaw ał się w akcie II, dany  na przyjęcie po­
w racającego 7. łowów króla., podczas kolacji na tle 
caiego dw um  i jasno oświetlonej -weny. Nbleżitloby 
to zmienić.

Stanisław Bursa.

od ęndziny 9 —12 w połu­
dnie ■ od godzinc i — 7 
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HANDLOWA SPÓŁKA AKCYJNA

„ IN PEX ” W KRAKOWiE
p o d w y ż s z e n i e  k a p i t a łu  a k c y jn e g o

z Mp. 2!0,0i)0.000 na Mp. 420 ,000.000  w drodze emisji 1,500.000 sztuk akcji po Olp. 140 nominalnej wartości.
N a d z w y c z a jn e  W a ln e  Z g r o m a d z e n i e  akc jonar jus / .y  H an d lo w e j  

Spó łk i  Akcyjne j  „ I m p e x “ w K rak o w ie  uchw al i ło  p o d w y ż s z e n i e  d o t y c h ­
c z a s o w e g o  kap i t a ł u  a k c y jn e g o  z 21f),000.0C0 Mp r a  bdO.OOO 000  Mp.  
i po lec i ło  Ra dz ie  Nad zo rcz e j  o z n a c z e n i e  warui  ków  i czasu emisj i .

Na p o d s ta w ie  powyższe j  uchwały ,  tu dz ież  zez wo le n ia  Min i s t rów 
P rz e m y s ł u  i H a n d lu ,  oraz  S ka r b u  z dnia 8 lu i e g o  1924 rozp i su je  się na razie

SUBSKRYPCJE
na marek* 210.000.000 XIII. emisji

pod następującymi warunkami

1) D o t y c h c z a s o w y m  a k c j o n a r j u s . o m  p r z y s ł u g u j e  p r aw o  p o b o r u  
j e d ne j  nowej  akcji  na każką  akc ję  p o p r z e d n ic h  em is j i ;

2) Kurs  e m is y jn y  akcyj  dla do ty c h c z a so w y c h  akc jo na r ju sz y  wynosi  
za s z tu k ę  0.04 złp.  (4 g iosze ) ;

8) N o w e  akc je  uc zes tn iczą  w zysieach H a n d lo w e j  Spó łk i  Akcy j ­
nej  „ l m p c x “ p o cz ąw sz y  od  dn ia  1 s tyczn ia  1924 r . ;

4) T e r m in  su bsk ry pc j i  r o zp o c zy n a  się dn ia  26 marca  1924 r. 
i u p ły w a  z dn ie m  30  kw ie tn ia  1924 r. W  tym dn iu  s u b s k r y p c j a  
b ęd z ie  za m k n ię ta  ;

5) Re par tycy j  tych akcyj ,  na k tó re d o ty c h cz as o w i  ak c jo n a r j u - z e  z ty ­
tu łu  p o  i ć d a m a  p r aw a  p ie rw s z e ń s t w a  się n ie  za p i sz r ,  d o k o n a  Ra da  N a d ­
zorcza w e d ł u g  s w e g o  uz n a n ia  i okreś l i  ich kurs  emi sy j ny ,  który n e moż e  
b yć  niższy o d  cen y  e m i s y j n e j ;

6) Akcje m u s z ą  być p rzy su bsk ry pc j i  pe ł no  i g o t ó w k ą  w p ła c o ne  
w kas ie  Sp ó łk i  w Krakowie ,  przy  ul. S t r a d o m  19;

7 ) A kc j on ar jus ze ,  chcący  w y k o n a ć  p r aw o  po b o ru ,  winni  p r z e d ł o ­
żyć o r y g in a l n e  akc je  po p r z e d n ic h  emisj i  i na o r y g i n a l ny ch  akc jach 
zos tan ie  u w :do c z n io n e  w y k o n a n i e  p raw a  p o b o r u  ;

8) P rz y dz ia ł  akcyj  nas tąp i  w c i ągu  30- tu dni  o d  dn ia  zam kn ię c i a  
subskrypcj i .

Zgłoszenia subskrypcyjne przyjmuje również dom bankowy Schiitz i Chajes 
we Lwowie, Plac Marjaćki L. 7.

KAASZfNY ni. znane
„k.ispi ryckiego*. Hur­

towo- Dc ja  i i c z n i e - Raty. 
'.Var--/a\\ a. Mnrs/iłKow ska 
1 15/ł. Zamawiać można
lisrowme. 180

A DYHISTRATOR, młody, 
K a w a l e r  poshidaiący 

gruntowne siudia, przyjmie 
posadę zaraz. Warunki 
s ‘o nine. Zaw szenia pise­
mne pod ..Aaronom ' upra­
sza się przesłać do Adm. 
G ońca.' 137

ZYOBA. inteligentna, po- 
”  ważna, w średnim wie­
ki: znająca gospodarstwo 
i lubiąca wieś poszukuje 
posady jako zarządczym 
Łaskawe zgłoszenia pod 
..Zar.ądc/.yni" do Adm. 
(jon ca. 139

R ZĄDCA rolny lat 40 żo- 
i'a'y, energiczny, dobry 

eospodar/. i sumienny przyj­
mie posadę zaraz. Ofert\ 
uprasza się nadsyłać do 
Adm. Gońca pod ,./.arski“. 
_______________________138
BANIENKA pis/ą^a biegle 
* na ma-./ynie i załalwia- 
iąca sprawy biurowe po- 
s/.uku:e posaJv. Zgłoszenia I 
p.semne [iod 13 do Adm I 
Ciońca. 123

DROBNE OGŁOSZENIA
ZG lBiaN O  [upiął v wzi,['k.i)iive na naz/Wi-Lo Plazczek
S t a n i s . ł a w .  L i . l i e r . tó w .  k t ó r e  i m . i e w a ż n i i a .  2 0 5

STARSZA usnba p szirktijc [mkuju / zyi-ii-m pr/.y iate- 
1'ige.lltliej rml/inic. Mnże u yrel ić [m i z w m I i ust w o wl jaz.du 
d i  Amen ]<i. Zrl is/.imia i w innrki .In \il-m. ..(oińea'

294fm  I ,.\Y yj,-1-7.4".

RZĄDCA giisi|imlari-/.y. U-y.dz.ietiny. [nis/uknje fiotl ly. 
.Jioliiii.k" Adm. „(Jońca Krakowskiego". Kraików. Ó25

AKADEMIK 'iiiinieiiiięy, ruty n o w a n y  [ n - i l a g o g ,  przyjmie 
l o k e j e  w |> o |M i tu < ln io w y o l i  ir0 1 l 7. i11a .e h  n a  d o g n d n y r . h  wa 
r a i f R ta W i .  Ł a s k a w e  7,g ł o w n i a  [ i r / y j m i t -  \ 1I 111. „ ( J o ń c a 11 
[iod „Rutyna". >16

POKDJl |inV/.nego luli iLniebluwuiiigo powz.ukuję uieda 
leko Dniiwersytid.ii. Warunki na miejscu. — Zgn>s7x>riia 

Twpmst ihi A<i,ni. lońc-a" [iod 8." 013

RUSZNIKARZA bardzo zdolnego u li/.ew-ię i do repa­
racji. podanie warunków i odpis świadectw pod ,.B. S.“ 
Reklama Polska. Lwów. UoinaTiow ic/.a- 10.___________ 272
AGRONOM l u t  30. hnmet. e n n j - g i c / j i i y .  p o s z - u k u j e  w celu 
mar.' .ni om ja In ym '/.na jojiiośi-i p.-i n ii - iek  i do lat 25. ładnej, 
S7.1ac .hetm ej  i gnsjui la,m e j .  ■/. w i ę k s z y m  k a p i t a ł e m .  Łaska­
we z g ł o s z i m i a  ■/. | i o d a n i e n i  .-iwcgo „iMi* tic t»111111 vitae ‘ upra­
s z a  s i ę  r n u W y ł a ć  do Adm. „(yońca" [md „Gkdia ". 528

MŁODA, sym[iałyc7,na, itYteligeotria wdowa [rożna męż­
czyznę na Wysokiem stanowisku, szlachetnego, rozumne­
go, dio lat 50. Zełoswniia ujwafeia się nadćyłaii wp-oat 
do Adm. „Gońca11 [>od . 1 Jinctta1'. 304

MĘŻCZYZNA w sile wieku, brunet, na odpowiedzialnym 
stanowisku, dobrze sytuowany. [>o-zaia pannę lub młodą 
wdówkę do lat 30. Za dyskrecję ręczę słowem hon-iru. 
Lrsty przyjmuje Adm. „Gońca11 pod „A. K." '03

PIOTR PAŁKA
ZflKUD TRPICCDSKO-DFKOflAmiir

W KRAKOWIE
UL. FLURJAŃSKA 26 (Wejście 01I uL iw. Marka 19)

W Y K O N Y W A  WSZELKIE ROBOTY 
W 7AKRES ZAWODU WCHODZĄCE -  
TAK W MIFJSCU JAK I NA PROWINCJI.

POSIADA STALE N SKŁADZIE WIELKI 

WYBÓR KOŁDER.
Wykonanie sumienne. Ceny umiarkowina.

K A M I E N I E  Z O Ł C I O W E ZMIĘKCZA i USUWA 

CHOLEKINAZA H. Niemo|ew»kiego

KAMIENIE SC H O D ZĄ  BEZ BÓLU. ATAKI W ZUPEŁN OŚCI U ST A JĄ . Dbjawy początkowe): Ból w bokach i dołku pod- 
sercowym (gdzie schodzą się żebra). Pi bole wania w wątrobie. Skłonność do obstrukcji. Uryna cietnna i mętna lub też 
bezbmwna jak woda. Język ubłożony. Gorycz i kwas w ustach. Odbijanie gazami. Wzdęcia i burczenie w kiszkach. Bóle 
i zawroty głowy. Silne podeneiwowanie. Objawy ipodczas a taków ):  W dołku i wątrobie silny tó l ,  który się rozchodzi ku 
stronie tylnej — pasie —  krzyżu i sięga az pod łopatki, wzdęcia brzucha, rozsadzanie żeber i parcie na kiszkę stolcową, 
brak tchu oraz ból w plecach i klatce pier-iowej (na przestrzał). Niekiedy wymioty żółcią dreszcze, zimne poiy, żółtaczka

Bliższych informacji udziela: Aptekarz-iizjolog H. NIEMOJEWSKI, Warszawa, Nawy Swłat I r. 5.

DOBRA RADA, A DARMO
Zanitrt masz nabyć coi z tow arów  m anu faktu row ych  
naphz wpierw ćo NAJTAŃSZEGO ŹRÓDŁA m anu fak ­
tury to ci wyślexbezpłatnie cenn ik  N r. 4 . na w szy st­
k ie  ga tunk i m anufaktury  p o d łu g  now ych  tanich 
265 cen fabrycznych
Posiadam y tysiące dziękczynnych l i B tów za naszą lum ienncść. Nasz adres:

„ŹRÓDŁO MANUFAKTURY*
ekspedycja Warszawa, ul. S-to Jerska 18 —  Prosim y wskazać swój w y ­

raźny adrer

Odpow iedEfeiBy reflektor D r. W W y f ln r  dwtrtM . K ra k o w i f in k m k  Nakłatowa w Brahezir fwd zarządem J. Boriwwkau


